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„Po owocach poznacie ich" •  Wiara 
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kolekcje ®  Aktualności polonijne ®  
„Uchowaj, Panie Boże, od takiej po
bożności..." •  Porady

„...od stworzenia świata niewidzialne Jego przymioty — wiekuista Jego potęga oraz bóstwo -  stajq się widzialne 
dla umysłu przez Jego dzielą” (Rz 1, 20)



SIÓDMA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawia do Rzymian (6,19—23)

Bracia: Ludzkim sposobem przem aw iam  dla słabości ciała 
waszego: Jako bowiem w ydaliście członki wasze na służbę nie
czystości i niepraw ości, aby brnąć w  niepraw ość, tak teraz 
w ydajcie członki wasze na służbę spraw iedliw ości -dla uśw ię
cenia. Bo kiedyście byli niewolnikam i grzechu, wolni byliście 
od służby sprawiedliwości. I cóż za pożytek m ieliście wówczas 
z tych rzeczy, których się teraz wstydzicie? Albowiem  końcem 
ich jest śmierć. Teraz wszakże uw olnieni od grzechu i staw szy 
się sługami Bożymi, m acie swój pożytek w  uświęceniu, a za 
cel — życie wieczne. A lbowiem zapłatą grzechu jest śmierć. 
A łaska Boża — to żywot wieczny w  Chrystusie Jezusie P anu 
naszym.

Ewangelia według św. Mateusza (7,15—21)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: Strzeżcie się fa ł
szywych .proroków, którzy do was przychodzą w  odzieniu ow
czym, a w ew nątrz są w ilki drapieżne. Po ich owocach pozna
cie ich. Czyż zb ierają z ciernia w inne jagody, albo z ostu figi? 
Tak wszelkie drzewo dobre, owoce dobre rodzi, ,a złe drzewo, 
owoce złe rodzi. Nie może drzewo dobre złych owoców ro
dzić, ani też drzewo złe dobrych owoców rodzić. W szelkie drze
wo, k tó re  nie rodzi owocu dobrego, będzie w ycięte i w  ogień 
wrzucone. Tak więc po ich owocach poznacie ich. Nie każdy, 
k tóry mi m ów i: Panie, Panie — w ejdzie do królestw a n iebie
skiego. Ale kto w ypełnia wolę Ojca mego, który jest w  niebie- 
siach, ten w ejdzie do królestw a niebieskiego.

„Po owocach poznacie”
Zbawiciel, kończąc wielkie kazanie na górze, powiedział: 

„Szeroka jest brama i przestronna droga, która wiedzie na 
zatracenie i wielu jest takich, którzy przez nią wchodzą. 
Jakże ciasna jednak jest brama i wąska droga wiodąca do 
żywota i jak niewielu jest takich, którzy ją znajdują”. Sło
wa te zapisał św. Mateusz bezpośrednio przed dzisiejszą 
perykopą, w  której z kolei zawarł Chrystus sposób rozpo
znawania głosicieli dobra i zła. Na ziemi dobro istnieje obok 
zła. Kąkol rośnie obok pszenicy, a korzenie tego chwastu 
i szlachetnego zboża są tak splecione, że po prostu nie spo
sób ich rozdzielić. Każdy niemal człowiek stanowi zespół 
cech anielskich i tych rodem z piekła. Stwierdza to Apostoł 
Narodów — św. Paweł, gdy mówi: „Czuję inny zakon w 
członkach moich, sprzeczny z zakonem dobra... widzę rzeczy 
lepsze, aprobuję je, ale idę za gorszymi”.

Zło przybiera prawie zawsze szatę dobra. Bywa bardziej 
efektowne i pociągające. Dobro natomiast jawi się często 
jako coś szarego, nieapetycznego, cichego. Kiedyś nastąpi 
definitywne oddzielenie dobra od zła. Ci, co czynili dobro 
pójdą po nagrodę, a źli poniosą karę. Na tej ziemi rosną 
razem dobro i zło. Bóg mógłby już teraz wysłać aniołów, 
by wyrwali kąkol, ale nie czyni tego. Mogłaby przy tej oka
zji ucierpieć pszenica. Z kąkolu nie będzie użytecznego ziar
na, ale z ludzi podobnych do kąkolu mogą jeszcze wyrosnąć 
święci, dlatego Bóg pozwala rosnąć obojgu aż do żniwa. By 
jednak z drzewa złego lub nieurodzajnego doczekał się 
Chrystus dobrych owoców, musi być dobro bardziej aktyw
ne, a wpływ zła ograniczany i eliminowany.

Nie ulega wątpliwości, że każdy chrześcijanin serio trak
tujący swoje powołanie, chciałby zwycięstwa dobra oraz 
zbawienia własnego i bliźnich. Chciałby iść Chrystusową 
drogą. Jak jednak rozeznać, który z tysięcy proroków za

chwalających własną drogę jest prawdziwym prorokiem 
Chrystusa? Nikt nie przyznaje się do tego, że sieje zło. Każ
dy jest przekonany albo udaje, że znalazł właściwą drogę 
i każdy potrafi przytaczać na potwierdzenie swojej słuszno
ści przekonywujące argumenty. Natomiast zwolennicy życia 
bez żadnych ograniczeń każą chrześcijanom śpiewać: „Co 
użyjemy to dla nas, bo za sto lat nie będzie nas”. Jakże 
trudno odeprzeć argumenty zawarte w tych słowach. A jed
nak nie jest to chrześcijańska metoda wykorzystania życia. 
„Dbaj o siebie, jedno masz życie” — przekonują inni. „Cze
mu się szarpiesz, kijem nie zawrócisz rzeki, by płynęła od 
morza do źródeł” — przestrzegają kolejni. „Z nami Chry
stus”, „z nami Jehowa”, „z nami Bóg” — powtarzają jak 
echo tych, którzy w  czasach apostolskich chlubili się, że 
są: „od Piotra”, „Od Jana”, czy „od Apollosa”. Jak się po
łapać w tym gąszczu zachęt? Kogo wybrać za przewodnika? 
Kto jest prawdziwym, a kto fałszywym prorokiem Boga?

Niebezpieczeństwo niewłaściwego wyboru jest tak wiel
kie, że Chrystus z troską upomina: „Strzeżcie się pilnie fał
szywych proroków, którzy do was przychodzą w odzieniu 
owczym, a wewnątrz są wilkami drapieżnymi”. Wilki w  
owczej skórze mają w  pogotowiu uzasadnienie pozorujące 
dobro i pożytek. Tylko mądry człowiek, oświecony łaską 
i znający dobrze Bożą naukę dostrzeże ich niecne zamysły. 
Okażmy mądrość i unikajmy wilków, choćby wydawali się 
niewinnymi barankami, stroili we wspaniałe szaty i robili 
niezmiernie pobożne miny. Starotestamentalny Mędrzec 
uczy: „Synu, jeśli będą cię nęcili grzesznicy, nie słuchaj ich, 
nie chodź z nimi, nie stawiaj nogi twojej na ich ścieżkach, 
albowiem nogi ich prowadzą do złego” (Prz 1, 10).

A co mamy zrobić, jeśli będzie trudno rozpoznać zama
skowane zło? Mówi się przecież, że aby poznać jakim jest 
człowiek, trzeba z nim „beczkę soli spożyć”. Chrystus nie tyl
ko dał nam przestrogę, ale też wskazał odpowiedni sposób 
rozpoznawania wartości wewnętrznych bliźnich. Wszystkich 
ludzi przyrównał do drzew. Słowa ludzkie są jak liście. War
tość drzewa poznaje się po owocach, a wartość naszych prze
konań i teorii po czynach. „Czyż zbierają z ciernia jagody 
winne, albo z ostu figi? Wszelkie drzewo dobre, rodzi dobre 
owoce, a złe drzewo, daje owoce złe. Nie może drzewo dobre 
złych owoców rodzić, ani też drzewo złe dobrych. Przeto z 
owoców poznacie, ich”. Mamy więc niezawodny sposób od
różniania fałszywych nauczycieli od tych, którzy głoszą Bożą 
prawdę! Wystarczy poobserwować ich życie!

Zbawienną regułę podaną przez Chrystusa rozszerza św. 
Paweł, podając szczegółowe wskazania: „Owocem ducha 
(czyli dobrego drzewa) jest: miłość, wesele, pokój, cierpli
wość, uprzejmość i czystość” (Gal 5,22). Jeśli więc we włas
nym życiu zauważamy wzrost miłości, życzliwości dla dru
giego człowieka, gotowość przyjścia innym z pomocą, gorli
wość, uprzejmość i czystość” (Gal. 5,22). Jeśli więc we włas- 
rym drzewem. A obserwując takie cechy u naszych bliźnich, 
mających wpływ na nas i próbujących nas pociągnąć ku 
górze, możemy im zaufać i iść za nimi. Oni sprawią, że 
nasze drzewo będzie rodzić jeszcze lepsze i liczniejsze owoce.

Jak drzewo dobre, tak i złe poznajemy po owocach. Wilk 
w owczej skórze musi kiedyś otworzyć paszczę i wówczas 
zauważymy ostre kły. Złe owoce nie nadają się do spożycia. 
Owoce duchowe złego człowieka bardzo szybko objawią 
swoją wartość. Wspomniany wyżej apostoł Paweł wylicza te 
złe owoce zaraz po przekazaniu dobrych. Owocem złego du
cha jest nieczystość, pycha, zazdrość, gniew, nienawiść, nie- 
umiarkowanie... itp. Widząc u siebie czy u innych osób czę
ste ataki gniewu, ciągłe uleganie wszelkiego rodzaju poku
som, zaniedbywanie się w obowiązkach względem Ojca nie
bieskiego, coraz większe lekceważenie potrzeb bliźnich, to 
niezawodny znak, że nasze drzewo nie rodzi dobrych owo
ców, a droga ta wiedzie na zatracenie. Teraz od nas zależy, 
czy nasze drzewo kwalifikować się będzie na spalenie czy 
też do życia.

Ks. A.B.
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W iara
w Jezusa
Chrystusa

Czytając Ewangelię, uczestniczymy w drodze do w iary w Jezusa 
Chrystusa, k tó rą  przeszli Jego pierw si uczniowie. Nie uwierzyli oni 
od razu w  Jezusa jako Syna Bożego. Początkowo pociągnął On ich 
sw ą osobowością, w rażeniem  jak ie wywołał, ale n ie  była to jeszcze 
w iara. Jezus objaw iał się swym uczniom powoli.

Słuchaczy Jezusa przede w szystkim  uderzało to, że nie m iał On 
żadnego nauczyciela, ale powoływał się w swej nauce w prost na Bo
ga, nazyw ając Go swym  Ojcem. Jezus nauczał „ jak  w ładzę m ający" 
(Mt 7,29). A Pism o św. odnosił do siebie: „Dziś spełniły się te słowa 
Pisma, któreście słyszeli” (Łk 4,21). Jednocześnie uzupełniał Pismo. 
„Słyszeliście, że powiedziano przodkom : Nie zab ija j; a kto by s ię  do
puścił zabójstwa, ten podlega sądowi. A J a  pow iadam  w am : każ
dy, kto się gniew a na swego brata, podlega sądow i” (Mt 5, 21 n.). 
Uważał się za M esjasza, oczekiwanego z dawien daw na i zapow iada
nego przez proroków. Gdy nazyw ał siebie „Synem Człowieczym”, 
który zasiądze na praw icy W szechmogącego i przyjdzie na obłokach 
niebieskich (Mt 26,64), nie zostawiał wątpliwości, że odnosi do sie
bie w izję proroka D aniela: „a oto nadchodził z obłokam i n ieb iesk i
mi jakby  Syn Człowieczy i przyszedł aż do Starowiecznego” (Dn 7,13). 
Odpuszczał grzechy, w yw ołując w swym otoczeniu zrozum iałe zdzi
w ienie: „Któż On jest, że naw et grzechy odpuszcza?” (Łk 7,49). O 
Bogu m ówił: „Ojcze m ój”, nigdy nie stając wobec Niego w jednym  
szeregu ze swymi uczniam i, z innym i ludźm i. Bóg — to je s t „Ojciec 
m ój” i „Ojciec w asz”. Ojciec Jezusa posłał Go n a  św iat, nauka, k tó
rą Jezus głosi, n ie  jest Jego nauką, ale Ojca. Jednocześnie zaś: „O j
ciec jest we mnie, a J a  w O jcu” (J 10,38), „kto m nie zobaczył, zo
baczył także i O jca” (J 14,9), „Ja  i Ojciec jedino jesteśm y” (J 10,30). 
Słuchacze Jezusa porw ali niejednokrotnie kam ienie, a gdy Jezus 
pytał, za jak i dobry czyn chcą Go kam ieniować, odpow iadali: „nie 
chcemy cię kam ieniow ać za dobre czyny, ale za bluźnierstw o, za to, 
że ty  będąc człowiekiem uw ażasz siebie za Boga” (J 10,32 n.).

Jezus dom agając się w iary  w  siebie, przekonyw ał zarazem, że trze
ba Mu wierzyć. Przekonyw ał cudami, ja k  w w ypadku uzdrow ienia 
paralityka, którem u odpuścił grzechy: „żebyście wiedzieli, iż Syn 
Człowieczy m a w ładzę n a  ziemi odpuszczać grzechy — rzekł do pa
ralityka: Mówię ci: w stań, weź swe nosze i idź do dom u” (Mk 2,10— 
—11). Swymi czynami budził nie tylko zdum ienie: „nigdy nie w i
dzieliśmy czegoś podobnego” (Mk 2,12), ale i spontanicznie rodzące 
się zaufanie do swej osoby. Kiedy uczniowie Jezusa ujrzeli Go k ro
czącego po jeziorze, P io tr na Jego słowa odważył się wyjść z łodzi 
i pójść po falach jeziora, a „gdy zaczął tonąć krzyknął: ra tu j mnie, 
Panie! Jezus natychm iast w yciągnął rękę i chwycił go, m ówiąc: Cze
mu zwątpiłeś, m ałej w iary? Gdy wsiedli do łodzi, w iatr się uciszył. 
Ci zaś, k tórzy byli w łodzi, upadli iprzed Nim, m ów iąc: P raw dziw ie 
jesteś Synem Bożym” (Mt 14, 30—33).

Uczniowie Jezusa nabierali do Niego coraz większego przekonania, 
nie tylko dlatego, że widzieli cuda, ale także dlatego, ponieważ w i
dzieli, że Jezus bezkompromisowo zabiega o chw ałę Boga. P iętnuje 
zakłam anie faryzeuszów i uczonych w Piśmie, zaniedbujących n a j
w ażniejsze nakazy P raw a: sprawiedliwość, miłosierdzie i w ierność 
(Mt 23,23). Uczniowie Jezusa nabierali przekonania, że On jeden zna 
praw dę o Bogu i ludzkim  przeznaczeniu, w yznawali Mu swe zaufa
n ie : „Panie, do kogóż ipójdziemy? Słowa życia wiecznego masz. A 
m yśm y uw ierzyli i poznali, że Ty jesteś Świętym Boga” (J 6,68—69).

O pełnym  przekonaniu uczniów  do Jezusa zdecydowało Jego 
zm artw ychw stanie. Śm ierć Jezusa na krzyżu postaw iła bowiem pod 
znakiem  zapytania całą Jego działalność. Nie mogli pojąć sensu tej 
śmierci i związku z Jego życiem. Zw ątpili do tego stopnia, że po 
ukrzyżowaniu Jezusa przestali oczekiwać czegokolwiek i jak  św iad
czą same Ewangelie, trudno  było im się przekonać o zm artw ych
w staniu. Gdy to jednak się stało — uwierzyli, już teraz w pełni, w  
sens Jego życia i własnego posłannictw a; uwierzyli we wszystko, co
kolwiek im za swego życia powiedział, przede w szystkim  zaś w  to, 
co m ów ił o sobie: że je s t praw dziw ym  Synem Bożym, „Panem , M e
sjaszem ” (Dz 2,36), W ładcą i Zbawicielem, dającym  „możność naw ró
cenia się i odpuszczenia grzechów” (Dz 5,31).

Oczywiście, nie tłum aczy to do końca, dlaczego uczniowie uw ie
rzyli w  Jezusa. W iara bowiem jest ta jem nicą każdego człowieka,

a dochodzimy do niej indyw idualną drogą. W iara jest darem  Bożym, 
który człowiek może przyjąć lub odrzucić.

Tajem nica w iary w  Jezusa m a m iejsce w każdym  czasie. W praw 
dzie Jezus „został wzięty do n ieba i zasiadł po praw icy Boga” (Mk 
16, 20), jednak  sta je  wobec każdego człowieka poprzez Kościół, spo
łeczność tych, którzy uwierzyli, zgodnie z nakazem : „będziecie moimi 
świadkam i... aż po krańce ziem i” (Dz 1,8).

Nasza sy tuacja wobec w iary  w  Jezusa Chrystusa podobna jest w 
pewnej m ierze do sytuacji, w  jak iej znajdow ali się bezpośrednio 
słuchacze Jezusa. Ja k  ongiś On sam  głosił swe zbawcze posłannictwo 
i bóstwo, tak przez dwadzieścia w ieków i dziś Kościół głosi, że „nie 
m a w  żadnym  innym  zbaw ienia” (Dz 4,12), że Jego „uczynił Bóg i 
Panem  i M esjaszem ” (Dz 2,36). Ja k  wówczas sam Jezus, tak  dziś 
Kościół w  Jego im ieniu dom aga się w iary  w  tę  dobrą nowinę. Po
słannictw o Jezusa bowiem  i Jego boskie synostwo należą do tych 
praw d, k tóre można przyjąć jedynie przez w iarę.

W iara jest sp raw ą osobistego związku z Chrystusem , o którym  
świadczy Kościół. Kościół, chrześcijanie, czytane słowo ewangelii, 
sakram enty, zastępują dzisiejszem u człowiekowi w idzialne zetknię
cie z Chrystusem. Pod ich w idzialnym  znakiem  ukryw a się przeko
nanie do Tego, k tóry  żyje w  niebie, do którego zw racam y się, jak  
apostołowie za życia Jezusa na ziem i: „Panie, do kogóż pójdziem y? 
Ty m asz słowa życia wiecznego. A myśm y uwierzyli i poanali, że Ty 
jesteś Świętym  Boga” (J 6,68—69).

Psalm 102

Błogosław duszo moja, Pana 
i w szystko, co jest we mnie, św ięte im ię Jego. 
Błogosław duszo moja, Pana
i nie zapom nij o w szystkich Jego dobrodziejstwach.
On odpuszcza w szystkie tw oje winy 
i leczy w szystkie choroby.
On tw oje życie ratuje od zguby, 
obdarza cię łaską i zmiłowaniem .
On tw oje życie dobrem  nasyca,
jak  pióro orła odradza się twa młodość.
Dzieła Pana są sprawiedliwe,
w szystkich uciśnionych ma w sw ojej opiece.
Drogi sw oje objawił M ojżeszow i, 
sw oje dzieła synom  Izraela.
M iłosierny jest Pan i łaskawy, 
nieskory do gniewu i bardzo cierpliwy.
Nie zapam iętuje się w sporze, 
nie płonie gniew em  na wieki.
Nie postępuje z nami w edług naszych grzechów, 
ani według win naszych nam nie odpłaca.
Bo jak  w ysoko niebo wznosi się nad ziemią, 
tak w ielka jest łaska Pana dla Jego czcicieli.
Jak odległy jest wschód od zachodu, 
tak daleko odsuwa od nas nasze winy.
Jak ojciec litu je  się nad dziećm i;
tak Pan się litu je nad tym i, którzy cześć Mu oddają.

(...)

Błogosławcie Pana, w szyscy Jego aniołowie, 
potężni mocarze pełniący Jego rozkazy, 
aby słuchano słów Jego.
Błogosławcie Pana, w szystkie Jego zastępy  
i w szyscy słudzy pełniący Jego wolę.
Błogosławcie Pana, w szystkie Jego dzieła, 
na każdym  m iejscu  Jego panowania.
Błogosław, duszo moja, Pana!
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Uroczysta Msza św. w niedzielę Palmową

znaku zwyciężać będziesz”. W tym  znaku będą nasze poszczególne 
zwycięstwa, i w  tym  znaku będzie nasze ostateczne zwycięstwo.

Tem atyka trzeciego dnia rekolekcji naw iązyw ała do: „Uczestnic
tw a w litu rg ii Mszy św iętej” . L iturgia Mszy św iętej, to przedziw ne 
m isterium , to  najp iękniejsza ofiara, sk ładana Bogu przez kap łana i 
całą społeczność wiernych. Uczestnictwo w e Mszy św iętej polega na 
tym, by wszyscy w iern i zgrom adzeni w kościele b rali czynny udział 
w odpowiedziach, w  m odlitw ach, we wspólnym  śpiew ie i w Komunii 
św iętej, k tóra jest koroną w iary  i zadatkiem  życia wiecznego. Tylko 
takie uczestnictwo we Mszy św iętej daje radość i pełnię duchowego 
zadowolenia. Szczególnie należy uczulać się na uczesłnictwo w  n ie 
dzielnej i św iątecznej Mszy św., k tóre je s t obowiązkowe i obw aro
w ane trzecim  Bożym, a drugim  przykazaniem  kościelnym. Uczestnicy 
Mszy św iętej w inni mieć moc w iary w jej świętość i cud przeisto
czenia drobnej kruszyny chleba, białego opłatka, k tóry  na słowa 
kapłana: „To je st bowiem Ciało m oje” — sta je się Ciałem C hrystu
sa, Eucharystycznym  Chlebem, który spożywamy w  K om unii św iętej.

Chrystus pow iedział: „Kto pożywa Ciało m oje i pije K rew  moją 
m a życie wieczne, a Ja  go w skrzeszę w  dniu ostatecznym ” (J 6,54). 
„To jest Chleb, k tóry  zstąpił z nieba, ojcowie wasi spożywali m annę 
i, pom arli, kto pożywa ten  Chleb, żyć będzie na w ieki” (J 6,58). 
Chrystus obiecuje życie w ieczne tym  którzy w pełni w iary, z 
czystym sercem, przystępują do Komunii św iętej, w której On sam

7j życia naszego Kościoła

SZCZECIŃSKIE
REKOLEKCJE

W dniach od 29 do 31 m arca tego roku  w  parafii polskokatolickiej 
pw. św. św. P iotra i P aw ła w  Szczecinie odbyły się rekolekcje w ielko
postne. Ksiądz rekolekcjonista wygłosił nauki w edług dobranych tem a
tów  na poszczególne dni. Tem atyką pierwszego dnia była „M odlitwa 
w  życiu człowieka”.

Ksiądz rekolekcjonista ukazał m odlitw ę — w  pojęciu Kościoła — 
jako łącznik pomiędzy Bogiem a  człowiekiem, jako stan  duszy ludz
kiej wznoszącej się do Boga. M odlitw a płynąca z głębi serca jest 
zawsze m iła Bogu. Jezus pow iada: „Proście, a będzie w am  dane, 
szukajcie a znajdziecie, pukajcie a otw orzą wam. Bo każdy, kto 
prosi, otrzym uje, kto szuka, znajduje, a  k to  puka, tem u otw orzą” 
(Mt 7,7).

M odlitw a w inna  być w ytrw ała, zanoszona w  stan ie  łaski i w inna 
mieć na celu dobro duchowe człowieka. Pow inna być też stałym  
stanem  duszy, k tó ra  oddaje cześć sw em u Stwórcy. M odlitwa nie może 
być w yrazem  chwilowych nastrojów , nie pow inna być szablonem, 
ani form ułą bez ducha i treści. M odlitw a to ak t rozumu, to rozmowa 
z Bogiem z którym  rozm aw ia się tak, jak  z kim ś najdroższym  i n a j
bliższym naszem u sercu.

Pow nniśm y modlić się  rano i wieczorem, w  ciągu całego dnia, w 
domu i w  kościele, przed pracą i po pracy. Módlmy się  przez naw ie
dzanie Chrystusa w  Eucharystii, przez uczestnictwo we Mszy św iętej, 
p ^ e z  w szystkie spraw y i czyny naszego codziennego życia. Niech na 
każdym  m iejscu, o każdej porze dnia, w  każdej doli, m odlitw a n a 
sza, unosi się ku  niebu, do Stwórcy, k tóry  je st Bogiem i Ojcem całej 
rodziny ludzkiej.

Tem atyką drugiego dn ia był: „Krzyż — znak zbaw ienia” .
Krzyż Chrystusowy — mówił ksiądz rekolekcjonista — napaw a 

dum ą całe chrześcijaństw o i je s t zapow iedzią stałego rozwoju Koś
cioła Chrystusowego. Rozciąga swe ram iona i opasuje nim i cały 
świat. Podwyższenie K rzyża w  życiu narodów  to podwyższenie i 
uświęcenie całej rodziny ludzkiej. „A ja, gdy będę wywyższony po
nad ziemię, wszystkich do siebie pociągnę” (J 12.32).

Krzyż Chrystusowy jest naszym godłem, puklerzem  i sztandarem , 
jest znakiem  trium fu, czci. chwały i p raw dy chrześcijańskiej, jest 
znakiem  zwycięstwa i życia wiecznego. Znaku krzyża używa kapłan  
przy wszystkich czynnościach liturgicznych, znak krzyża zdobi szaty 
liturgiczne, zajm uje on też godne miejsce n a  każdym ołtarzu. "Wień
czy on n ie  tylko wieże i wieżyczki kaplic przydrożnych, kościołów, 
potężnych (katedr, ale i m ieszkania chrześcijańskie. Znakiem  krzyża 
rozpoczynamy każdy dzień, każdą czynność i każdą m odlitwę.

Człowiek w  ram ionach Krzyża Chrystusowego szlachetnieje i n a 
b iera świętości. "W sercu takiego człowieka rozpala się miłość Boga 
i bliźniego. Z miłości bliźniego rodzą się w ielkie czyny dla dobra 
drugich ludzi. Taki człowiek czynnie oddziaływ uje n a  innych, p ro
m ieniuje dobrocią, pociąga do życia pełnego miłości, braterstw a, sp ra 
wiedliwości i sta je na pierwszej linii fron tu  solidnej i uczciwej p ra 
cy. Taki człowiek idzie przez życie ze znakiem  krzyża, w  znoju i 
w boju jest w ierny  tem u znakowi, w  tym znaku odnosi zwycięstwa 
i ten znak staw ia na granicy życia, n a  grobach najbliższych.

Idźmy w  życie z krzyżem. W naszych chrześcijańskich sercach wy
piszmy złotymi głoskami słowa K onstantyna Wielkiego „ W tym

Poświęcenie
palm

jest Chlebem żywota. Chrystus je s t w K om unii św iętej, aby w stępo
wać do naszych serc, które On tak m iłuje. Chleb żywota daje nam 
silę do pokonyw ania pokus i życia w łasce uśw ięcającej.

P ierw si chrześcijanie codziennie trw ali na m odlitw ie i codziennie 
przystępowali do Komunii św iętej. P ierw si wyznawcy Chrystusa 
czerpali z Eucharystii siłę, w śród prześladowców żyli K om unią św ię
tą. My, chrześcijanie dwudziestego wieku, również uczestniczymy w 
wielkim Sakram encie Eucharystii, spożywamy ten sam chleb, k tó 
rym je st Ciało C hrystusa i uczestniczymy w tym kielichu błogosła
w ieństw, który zaw iera K rew  Chrystusa.

Święty Paw eł tak  mówi o Komunii św ię te j: „Kielich błogosła
wieństwa, który błogosławimy, czyż nie je s t społecznością K rw i 
Chrystusowej? Chleb, k tóry  łamiemy, czyż nie jest społecznością Cia
ła Chrystusowego? Poniew aż jest jeden" chleb, my, ilu nas jest, s ta 
nowimy jedno ciało, wszyscy bowiem jesteśm y uczestnikam i jednego 
chleba’ (1 K or 10,16—17). W szystko zatem  w  św iętej liturgii głosi 
nam miłość braterską, wszystko czyni ta biała Hostia, k tó ra  z woli 
Chrystusa stała się najbardziej ■wzruszającym symbolem łączności 
Boga z ludźmi.

Rekolekcje w ielkopostne przypom niały wszystkim, że największym  
naszym  obowiązkiem i zaszczytem  jest uczestnictwo w  liturgii Mszy 
świętej, połączone z K om unią św iętą. Tak uczestnicząc, nie jesteśm y 
już tylko widzam i świętego m isterium , lecz w tajem niczeni przez 
Chrzest przeżywam y w  każdej Mszy św iętej los Pana naszego, J e 
zusa Chrystusa.

W czasie trw an ia  trzydniowych rekolekcji kościół wypełniony byl 
w iernym i na każdej nauce.

W niedzielę Palm ową, 31 m arca br. ks. dziekan S tanisław  Bosy, 
proboszcz parafii dokonał poświęcenia stołu i celebrow ał uroczystą 
sumę, podczas k tórej rekolekcjonista wygłosił ostatn ią naukę. W szys
cy w ierni zgrom adzeni w  św iątyni przystąpili do K om unii św. Re
kolekcje zakończyły się błogosław ieństw em  udzielonym przez reko
lekcjonistę.

Szczecińska społeczność parafi pw. św. Apostołów P io tra i Pawła 
godnie przygotowała się do św iąt Z m artw ychw stania Pańskiego.

Ks. R. SOKOŁOWSKI
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AKTUALNOŚCI POLONIJNE
ARCHIWUM MUZYKI POL
SKIEJ pow stało niedaw no na 
U niwersytecie Południow ej K a
lifornii dzięki doktorow i S tefa
nowi W ilkowi, k tóry  w raz z 
m ałżonką przeznaczył na ten cel 
$ 100 tys. W uroczystej inau 
guracji archiw um  uczestniczył 
m.in. słynny polski kompozytor 
Witold Lutosławski, k tóry  ofia
rował nowo pow stałej insty tucji 
pięć oryginalnych rękopisów 
swoich utw orów. Na razie w 
skład kolekcji wchodzi ok. 1.300 
pozycji — książek, n u t i nagrań, 
z których praw ie połowa pocho
dzi z pryw atnych zbiorów  pp. 
Wilków. Polskie W ydawnictwo 
Muzyczne zgodziło się system a
tycznie wysyłać kalifornijskiem u 
archiw um  najnow sze swoje pu
blikacje. P an i W anda W ilkowa 
również zorganizow ała Tow a
rzystwo Przyjaciół M uzyki Pol
skiej, k tóre za pośrednictw em  
odczynów, w ystaw  i koncertów  
usiłuje wzbudzić zainteresow anie 
polską m uzyką w  Ameryce.
DO AKCJI ODBUDOWY słynnej 
now ojorskiej S ta tuy  Wolności 
oraz pobliskiej Wyspy Ellis w łą
czyły się różne organizacje polo
nijne, w  tym  Polsko Narodow a 
„Spójnia”. Podczas swej wizyty 
w scrantońskiej siedzibie Spójni 
dyrektorka etniczna akcji re 
stauracyjnej, pani Suzanne Na- 
kasian poinform ow ała, że Polo
nia w yprzedza inne grupy e t
niczne pod względem wysokości 
datków  dotychczas złożonych na 
ten cel. Jak  dotąd, zebrano ze 
źródeł p ryw atnych $ 143 min, 
przew iduje się jednak, że przed
sięwzięcie to  pochłonie dalszych 
S 87 min. W la tach  1892—1954 
Wyspa Ellis była m iejscem  wy- 
okrętow ania oraz w stępnych fo r
malności urzędowych i badań le
karskich dla 17 m ilionów em i
grantów , k tórzy w raz ze sw y
mi potom kam i dziś stanow ią po
nad 40°/o ludności USA. Odbudo

wa tych obiektów  zostanie ukoń
czona w iosną 1986 r., a w  lipcu 
tegoż roku uroczystości setnej 
rocznicy S ta tuy  W olności u 
św ietni m.in. p arada  żaglowców, 
do udziału w  której rów nież za
proszony zostanie nasz „Dar Po
m orza”.
FILM O POLONII północnoa
m erykańskiej realizuje polski re 
żyser film ow y M arek Piw owski, 
który obecnie w ykłada w  No
wym Jorku. F abuła film u osnu
ta  została na kanw ie tournee po 
większych środow iskach polonij
nych O rkiestry  W łościańskiej z 
Zamościa, k tórej towarzyszyła 
polska ekipa film owa. O rkiestrę 
sprow adził do A m eryki znany 
im presario  polonijny Jan  W oje- 
wódka.
NAD SUROWICĄ ANTYRAKO-
WĄ pracu je obecnie dr H ilary 
Koprowski, dyrektor insty tu tu  
badań medycznych W istar w F i
ladelfii. Uczony polskiego pocho
dzenia jako pierw szy w ypróbo
wał przed la ty  na dzieciach sku
teczną surow icę zw alczającą 
groźną jeszcze w  la tach  50-tych 
chorobę Heine-M edina. Od 
1982 r. opracow ana przez dra 
Koprowskiego surow ica przeciw  
wściekliźnie stosowana jest w 
USA w  postaci serii pięciu bez- 
bolesnych zastrzyków  w  ram ię 
w ciągu trzech tygodni. Dawniej 
ofiara pogryzienia m usiała się 
poddać serii ok. 20 bolesnych 
zastrzyków  w brzuch. Ja k  po
wiedział reporterow i dziennika 
„P hiladelphia In ąu ire r”, dr Ko
prowski o m ały włos nie został 
zawodowym muzykiem . U koń
czył przedw ojenne w arszaw skie 
konserw atorium , po czym studio
wał muzykę w  A kadem ii św. Ce
cylii w Rzymie. Dopiero w  B ra

zylii zaczął studiow ać nauki 
ścisłe, które doprow adziły go do 
zainteresow ań medycznych.
POLISY UBEZPIECZENIOWE i
usługi oszczędnościowo-pożycz
kowe to  chleb powszedni Pol- 
sko-N arodowej Spójni i w ielu 
innych polonijnych organizacji 
b ratn ich  pomocy. Pow stały one w  
szczytowym okresie im igracji, by 
otoczyć opieką nowo przybyłych 
rodaków  nie znających jeszcze 
języka angielskiego ani północno
am erykańskich realiów . Wobec 
braku rozwiniętego system u pań 
stwowej opieki społecznej, w ięk
szość A m erykanów  pryw atnie 
ubezpiecza siebie i swoje rodzi
ny na w ypadek choroby lub 
śmierci. Polisy m ożna co p raw 
da kupić w  licznych spółkach 
ubezpieczeniowych, ale b ratn ie 
organizacje, tak ie  jak  Spójnia 
m ają nad nim i pew ną przewagę. 
Spójnia w ydaje w łasny tygod
nik „S traż”, a je j poszczególne 
oddziały lokalne organizują pol
skie im prezy ku ltu ra lne, prow a
dzą kursy  tańców  ludowych i 
na w iele innych sposobów krze
w ią poczucie polskości na swoim 
terenie.
DOM WYPOCZYNKOWY IM. 
BISKUPA KAItDASIA w m iej
scowości Davies na F lorydzie n a 
leży do najatrakcyjniejszych n ie
ruchomości PNKK. W roku ub. 
odbyła się tu  M iędzynarodowa 
K onferencja Biskupów S taroka
tolickich, a w 1987 r. zbierze się 
w Davies kolejny zjazd Polsko- 
-Narodowej „Spójni”. D ziałająca 
przy dom u wypoczynkowym nie
duża parafia  pw. św. Józefa li
czy w praw dzie zaledwie ok. 180 
członków, ale na różne nabo
żeństw a i uroczystości często

przybyw a znacznie więcej osób, 
w tym  przebyw ający na F lory
dzie turystycznie Polonusi z pół
nocy. K ulm inacyjnym  akcentem  
kończącym budow ę tego ośrod
ka, będącego w łasnością Zachod
niej Diecezji (Chicago i sąsied
nie stany) PNKK, była n iedaw 
na uroczystość odsłonięcia p a
m iątkow ej tablicy ofiarodawców 
z udziałem  bpa Józefa Zaw istow 
skiego. P rzy  ośrodku działa 
Klub K ultu ry  Polskiej i orga
nizuje się bezpłatne kursy  języ
ka polskiego, tańców  ludowych 
i szycia stro jów  regionalnych.
W POSZUKIWANIU „KORZE
NI” przybyw a do Polski w  lipcu 
br. wycieczka zorganizow ana 
przez Polskie Towarzystwo Ge
nealogiczne w  stanie Connecti
cut. Oprócz wycieczek krajoz
nawczych po k ra ju  uczestnicy 
będą mogli dociekać rodowo
dów swych przodków  w  arch i
wach i księgach parafialnych 
Warszawy, K rakow a, Białego
stoku, Tarnow a i innych. W 
ostatnich la tach  wzrosło wśród 
drugiego, trzeciego a naw et 
czwartego pokolenia Polonii za
interesow anie h isto rią  przodków, 
drzewam i genealogicznymi, h e r
bami itp.
„SPÓJNIA MANOR” w m iej
scowości W aym art (stan Pensyl
wania) to piękny dom spokojnej 
6tarości dla w yznawców  PNKK. 
„Dworek Spójnia”, bo tak  moż
na by tłum aczyć jego nazwę, za
pew nia sw ym  pensjonariuszom  
troskliw ą opiekę w  czystych, luk 
susowych w arunkach, dobre wy
żywienie i różne rozrywki. Se
niorzy m ają  na m iejscu kaplicę, 
św ietlicę i zakład fryzjerski, a 
lekarz dyżurny przybyw a na za
wołanie przez całą dobę. Obec
nie buduje się dzwonnicę, aby 
praw dziw y dzwon kościelny mógł 
przypom nieć starcom  czasy, gdy 
dzwoniono na Anioł Pański, 
Nieszpory i Mszę niedzielną.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLO GICZNA^1)
w opracowaniu bpa M. RO D EG O

S Suspensa — (łac. suspensus=zaw ieszony, sc. w w ykonyw a
niu czynności) to nazw a kary  kościelnej i sam a k a ra  koś
cielna (w obszarze chrześcijaństw a, szczególnie jednak  k a
tolicyzmu), w ym ierzana przez odnośne władze kościelne 
(głównie przez — papieża i biskupów) swej w ładzy pod
ległym duchownym  lub osobom świeckim, pełniącym  odpo
wiednie funkcje kościelne, polegająca n a  całkow itym  lub 
częściowym zakazie w ykonyw ania przez nich czynności 
związanych z otrzym anym i przez nich św ięceniam i kap łań
skim i lub z powierzonym i im  beneficjam i, urzędam i, stano
wiskami. Szczegółowo: kto i  kogo i z jakich przyczyn może 
suspendować, jak  również kiedy suspensa przestaje działać, 
względnie jakich  suspensow any musi dopełnić w arunków , 
aby od tej k a ry  został zwolniony, stanow i w ew nętrzne p ra 
wo danego Kościoła.

Suszli Franciszek — (ur. 1804, zm. 1868) — czeski ks. rzym- 
skokatol., profesor Pism a św. w Brnie, au tor m.in. książki 
pt. Spisy svatych oiców apostolskych  (1837).

Sutanna — (fr. soutane, wł. sottana) — to nazw a w ierzch
niej szaty albo ubioru lub też stro ju  duchownych, stroju 
w form ie długiej sukni, odpowiednio skrojonej, zapinanej z 
przodu szeregiem  m ałych guzików, noszonej na co dzień 
głównie przez duchownych katolickich (w tym  również 
prawosławnych, wszelako ich szaty m ają  jednak  inny krój); 
podobnie siostry i bracia oraz duchowni poszczególnych z a 
konów noszą też stro je b 'innym  nieco kroju...; duchowni 
zaś np. w yznań .protestanckich noszą ale w  zasadzie w 
czasie czynnego pełnienia funkcji kościelnych lub tylko 
przy asystowaniu im — t o g i ,  czyli m ożna też powiedzieć 
s u t a n n y  ale również o swoistym kroju). W spełnianiu 
funkcji urzędowych duchowni katoliccy noszą sutanny kolo
ru czarnego, księża biskupi -»  fioletowego, kardynałowie —

purpurowego, papież — białego, a poza wykonywaniem  
funkcji liturgicznych ogół duchownych współcześnie przy
wdziewa su tanny raczej koloru czarnego z ew entualnym i 
kolorowymi (j.w.) obszywkami, guzikam i, pasam i — w  za
leżności od ich stopnia w  kapłaństw ie i odznaczeń (szcze
góły reguluje w ew nętrzne praw o poszczególnych Kościołów). 
Dawniej często s u t a n n ę  zwano r e w e r e n d ą ,  czyli 
rzecz godną szacunku.

Sutra — (sanskr.=nić, idea przewodnia) — to nazw a n iek tó
rych grup tekstowych ksiąg w edyjskich (-> Wedy), niektó
rych poglądów filozoficznych początków  starożytności (gł, 
indyjskiej), jak  również buddyjskich, w  których te rm in  ten 
oznacza także, a może przede w szystkim  w ykład ich treści, 
chyba m ożna też powiedzieć posługując się współcześnie w 
chrześcijańswie, zwłaszcza w  katolicyzmie, używanym, cho
ciaż nie zawsze popraw nie, te rm in e m ------» h o m i l i ę  alba
i kazanie oparte o odnośny tekst tematyczny.

Swarożyc — to nazw a jednego z głównych mitologicznych 
bogów słowiańskich.

Swedenborg Em anuel — (ur. 1688, zm. 1772) — to syn 
szwedzkiego biskupa luterańskiego, fizyk i m atem atyk, czło
nek A kadem ii Nauk w  U ppsali (od 1729), religioznawca, 
krytyk dotychczasowych zinstytucjonalizow anych św iatopo
glądów religijnych, autor w  tym zakresie w łasnego relig ij
nego k ierunku wchodzącego w  zakres mistyki, w izjoner
stwa. W 1743 roku zorganizow ał w łasną społeczność re li
gijną, n azw aną Nową Jerozolim ą, która w 1788 roku na
zwała siebie Kościołem. S w e d e n b o r g i a n i e ,  to jest 
członkowie tegoż Kościoła, znajdywali coraz nowych w y 
znawców nie tylko w Szwecji, ale w; Ar.glll, Niemczech, 
USA 1 w Innych krajach. Poglądy swoje 1 ustrój tej wspói



Z zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej

Najwznioślejsza 
wiedza

Przez praw ie dw a i pół 
roku  om aw ialiśm y na tym  
m iejscu obowiązki chrześcija
n ina w ypływ ające z jego po
w ołania jako dziecka Bożego 
i w yznawcy Chrystusa, P rzy 
pom nieliśm y sobie to wszyst
ko, co należy czynić, by w y
pełnić wolę naszego P ana —■ 
Stw órcy i Zbawiciela. N aka
zy etyki chrześcijańskiej za
w iera ją  się i streszczają bez 
reszty w  Dekalogu i w  Chrys
tusowych praw ach m iłości: 
„Będziesz m iłował Pana Bo
ga twego, z całego serca sw e
go, z całej duszy sw ojej i ze 
wszystkich m yśli swoich. A 
bliźniego swego jak  siebie sa 
mego”. Na tych dwóch przy
kazaniach opiera się cała ety
ka katolicka. One stanow ią 
program  działania każdego 
praw dziwego chrześcijanina

na dziś, ju tro  i na całą w iecz
ność.

Z nauki życia chrześcijań
skiego prow adzonej dotąd w 
naszym  kąciku, wyłączyliśmy 
do osobnego potrak tow ania 
jeden niezm iernie w ażny obo
w iązek ciążący na każdym z 
nas. Jest nim poznanie Boga. 
Na pytanie: „Po co człowiek 
żyje na ziem i?” znajdujem y 
w katechizm ach tak ą  odpo
w iedź: „Człowiek żyje po to, 
aby P ana  Boga poznał, s łu 
chał Go i z N im się połączył 
w niebie”. W łaśnie dziś roz
poczynam y spełnianie nakazu 
lepszego poznania naszego Bo
ga i wszystkich spraw  z Nim 
związanych. Człowiek od 
dziecka uczy się w ielu rze
czy. Poznaje język ojczysty i 
historię naszego Narodu, m a
tem atykę, fizykę i chemię, 
biologię i geografię i m nóst
wo innych przedmiotów, bv 
mógł w sposób pełny, po 
ludzku żyć na świecie. P rzy
sw ajam y sobie rozliczne w ia
domości, bo mogą nam  się 
przydać w ciągu naszego ży
cia. Skoro mniej lub bardziej 
pilnie przysw ajam y sobie 
wiedzę, z k tórej korzystać bę
dziemy przez 80, a daj Boże 
sto lat, to  z jak ą  pilnością 
pow inniśm y chłonąć naukę 
najwznioślejszą, p rzydatną na 
całą wieczność? T aką nauką 
jest w iedza o Bogu. On jest 
początkiem  wszelkiego istn ie
nia i celem człowieka. W 
Nim kiedyś żyć będziemy 
wiecznie, dlatego naszym  fu n 
dam entalnym  zadaniem  jest

możliwie najdokładniejsze o
panow anie wiedzy o Bogu, 
zw anej teologią. Dotychczas 
zajm ow aliśm y się teologią 
m oralną, a teraz przechodzi
m y do zagadnień teologii dog
m atycznej albo krótko: do
dogmatyki. Postaram  się w y
jaśnić to słowo i naszkicować 
plan naszej pracy.

Do poznania Boga człowiek 
w  ciągu swoich dziejów  do
chodził rozum em  i sercem. 
Jak  w innych dziedzinach n a 
uki, tak  i w  tej ludzie często 
mylili się i błądzili. Bóg jed 
nak bardzo cenił i ceni ten 
wysiłek. Opuścił nieprzystęp
ną światłość, w  której miesz
ka i wyszedł naprzeciw  ludz
kim  pragnieniom  z ojcowską 
pomocą. P rzem aw iał do ludzi 
sam, albo za pośrednictw em  
w ybranych przez siebie osób 
czy aniołów. W reszcie wysłał 
na ziemię swego jednorodzo- 
nego syna, by nam  dokład
nie opowiedział wszystko o 
dobrym  Ojcu w  niebie i p la 
nach, jakie ma względem 
nas. Te wszystkie p raw dy 
objawione przez Boga, sp isa
ne przez ludzi i głoszone 
przez Kościół Chrystusowy 
stanow ią przedm iot dogm aty
ki. Dogmat to p raw da ob ja
w iona przez Boga. Dogm aty
ka to  zbiór tych praw d. Bę
dziemy więc na tym  m iejscu 
przypom inali sobie poszcze
gólne praw dy objawione przez 
Boga. W yjaśnienie tych praw d 
czerpać będziem y z nauki 
Kościoła powszechnego w du 

chu starokatolickim  Jak  Bóg 
jest niezm ienny, tak  i p raw 
dy boże nie mogą ulegać 
zm ianom  co do istoty. Dewi
zą dla nas będą słowa św ię
tego W incentego z Lerynu, 
który uczy: „Trzym am y się
tego, co zawsze, co wszędzie, 
co przez w szystkich było w y
znaw ane, to jest bowiem 
praw dziw ie i rzeczywiście ka
tolickie”.

Uczeni teologowie ułożyli 
p raw dy boże w kilka dzia
łów, które po kolei postara
my się omówić. N ajpierw  
zajm iem y się tym, co Bóg o
powiedział sam o sobie, 
swoim w ew nętrznym  życiu. 
Drugi dział to nauka o Bo
gu jako Stworzycielu św iata 
niewidzialnego i w idzialnego, 
a szczególnie człowieka. Dział 
trzeci stanow i nauka o Synu 
Boga, który stał się człowie
kiem  i um arł na krzyżu dla 
naszego zbaw ienia. W czw ar
tym  dziale mieści się nauka
o Kościele i środkach, jakim i 
Kościół dysponuje, by zba
wiać ludzi. Dział p ią ty  i o- 
sla tn i trak tu je  o rzeczach o
statecznych, czyli o tym, co 
czeka ludzi w życiu przysz
łym.

Pilne i system atyczne czy
tan ie  kolejnych odcinków 
pozwoli Czytelnikowi lepiej 
zrozumieć p raw dy  naszej w ia
ry  katolickiej i prow adzenia 
życia zgodnie z jej wym oga
mi.

Ks. ALEKSANDEF R1KT.EC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 1’“ )

noty zostały zaw arte — poza ustnym i przekazam i — rów 
nież w  pracach Swedenborga, spośród których tu  w ym ie
niam y następujące: Arcana coelestia (1749), czyli T a jem 
nice niebiańskie; De coelto et eius m irabilibus et de Injerno  
(1758), czyli O niebie i jego nadzwyczajnościach oraz o 
piekle.

Sybilla — to w m itologii greckiej im ię natchnionej wieszcz
ki, żyjącej w odległej starożytności, praw dopodobnie w 
Azji M niejszej, i to m ającej żyć około jednego tysiąca lat. 
k tó ra  w  ekstazach przepow iadała przyszłość, a ich treść 
była przekazyw ana w pierw  ustnie, następnie niektóre z nich 
w raz z treściam i później pojaw iającym i się wieszczek, 
przepowiadającym i w ekstatycznych w izjach również przy
szłość, a miało ich być w  różnych stronach św iata łącznie 
10, zostały ujęte w księgi, których jednak  główną au torką 
była S y b i l l a ,  zw ana i czczona w  Helladzie jako S y 
b i l l a  E r y t r e j s k a ,  a w Italii jako S y b i l l a  K u- 
m a ń s k a ,  albo kum ejska (od miejscowości K u m e). Sy
billa K um ańska albo kum ejska podobno przekazała królo
w i rzym skiem u Tarkw iniuszow i Pysznemu (żył w VI albo 
w  V w. przed Chr.) dziewięć ksiąg przepowiedni (-> Sybil- 
lińskie księgi).

Sybillińskie księgi — to według ogólnego m niem ania, opar
tego wszelako również na przekazywanych legendach, zbiór 
przepowiedni -»■ Sybilli kum eńskiej .albo kum ejskiej. Księgi 
te  były przechow yw ane w Rzymie na K apitolu i były b a r
dzo pilnie strzeżone; władcy rzymscy i sena t rzymski w  
chw ilach dla siebie i państw a trudnych szukali w  analizie 
ich treści, treści odnośnych zdań, wskazówek dla swojego 
postępowania. W szelako w 83 roku przed Chr. "w czasie 
pożaru K apitolu księgi te również zostały spalone. W 76 
roku przed Chr. zostały w oparciu o inne księgi sybillińskie

na nowo zredagow ane i przetrw ały  do 405 roku po Chr., 
kiedy z rozkazu Stylichona (ur. 360, zm. 408; rzym ski po
lityk i wódz naczelny, W andal) zostały spalone.

Mówi się też o Oracula Sybillina  (łac.=W różby sybilliń
skie), czyli o zbiorze przepowiedni, zwanym też zbiorem 
apokryficznym  judejsko-chrześcijańskim , ale nie należy tego 
zbioru utożsam iać z księgam i sybillińskim i. Tym niem niej 
niektóre z treści tych przepowiedni i w ogóle ksiąg sybil- 
lińskich odegrały jakąś rolę pozytywną zarówno w tw ór
czości literackiej Żydów (II w. przed Chr. do II w. po Chr.). 
jak również w  kształtu jącej się teologii i lite ra tu rze  chrześ
cijańskiej pierwszych wieków w ogóle, chyba też stały się 
mim o wszystko w jak iejś m ierze przyczyną pow stania i 
tego judejsko-chrześcijańskiego zbioru. Trzeba też pod
kreślić, że niektórzy z Ojców Kościoła i pisarzy chrześcijań
skich pierwszych w ieków chrześcijaństw a w dowodzeniu 
słuszności głoszonych przez siebie poglądów przytaczali też 
odnośne teksty z różnych przekazów ksiąg czy przepowiedni 
sybillińskich, dając im oczywiście w łasną in terpretację. 
Czynili tak m.in. Hermas, Justyn, K lem ens z A leksandrii, 
a później i św. Augustyn. A autor, kto nim  jest z całą pew 
nością nie wiadomo, praw dopodobnie Tomasz z Celano 
(zm. 1255), w  hym nie pt. Dies irae (łac.). czyli Dzień gniewu, 
albo W gniew u dzień..., przywołuje, mając- na m yśli zdarze
nia czasów ostatecznych, na św iadectw o ze S tarego T esta
m entu — D a w i d a ,  i tejże starożytności — Sybillę, pisząc 
po łacinie teste  Dawid cum  Sibilla, czyli św iadkiem  Dawid z 
Sybillą.

Syjon — (hebr. Sijjon) — to nazw a kananejsko-jebuzyjskie- 
go akropolu, czyli w strożytności najwyżej usytuow ana i 
ufortyfikow ana część m iasta, w arow nia, tw ierdza, położona 
na południu wzgórza Ofel w  Jerozolim ie. K iedy teren ten 
zdobył król -» Dawid został on nazw any „m iastem  Dawi-



BISKUPI 
STAROKATOLICCY 
I ANGLIKAŃSCY 

W TRIER

Biskupi starokatoliccy i an 
glikańscy, odpowiedzialni za 
dobry i pomyślny rozwój Koś
ciołów na kontynencie euro
pejskim, spotkali się w  m arcu 
br. w m iejscowości T rier 
(RFN). W dyskusji brali ta k 
że udział biskupi niezależ
nych Kościołów katolickich z 
H iszpanii i Portugalii. P rzed
m iotem dyskusji była w za
jem na w spółpraca i kontakty  
pomiędzy Kościołami, a takż( 
indyw idualny rozwój tych 
Kościołów. Spotkania o po
dobnym  charak terze odbyw a
ją  się co jakiś czas. Ostatnie 
z serii spotkań odbyło się w 
lutym  1981 roku.

POSIEDZENIE
KOMISJI KONTAKTÓW 

POLSKIEJ RADY 
EKUMENICZNEJ 

I ZWIĄZKU KOŚCIOŁÓW 
EWANGELICKICH 

NRD

W stolicy NRD, Berlinie, w 
dniach od 6 do 8 m aja br. 
odbyło się 4. posiedzenie Ko
m isji K ontaktów  Polskiej R a
dy Ekum enicznej i Związku 
Kościołów Ewangelickich
NRD. Obie strony poinform o
w ały się w zajem nie o sytuacji 
kościelnej i społeczno-poli
tycznej swoich krajów . P rzed
staw iciele Polskiej Rady E ku
m enicznej z uznaniem  w yra
zili się o „Słowie Pokoju” o
publikow anym  przez kośc io 
ły Ewangelickie NRD w spól
nie z Radą EKD z okazji 40- 
-lecia zakończenia II w ojny 
światowej.

K om isja K ontaktów  zapo
znała się z przygotow aniam i 
do sympozjum na tem at „W y
chowanie dla pokoju”, które 
odbędzie się w  drugiej poło
wie czerwca br. w  ośrodku 
ew angelickim  W isła-Jaw or- 
nik. uczestniczyć w nim będą 
duchowni Kościołów człon
kowskich NRD i Polskiej R a
dy Ekum enicznej. Omówiono 
możliwości organizacji kursów  
jezvkowvch dla prz°dstaw i- 
eieli Kościołów Polskiej Radv 
Ekum enic^nei w  NRD.

Obie strony dokonały w y
m iany poęladów na tem at o- 
be^nej sytuacji w  Światowej 
Radzie Kościołów. Światowej 
Federacji L uterańskiej i Euro
pejskiej K onferencji Kościo
łów. poczyniono kroki zm ie
rzające do ściślejszej w spół
pracy obu organizacji kościel
nych Polski i NRD na arenie 
m iędzynarodowej.

K om isja K ontaktów  z zado
woleniem przyjęła do w iado
mości inform ację na tem at 
ponownego poszerzenia sie 
kontaktów  miedzy obyw atela
mi obu krajów .

ANGLIKAtfSKO-
-STAROKATOLICKA

KONFERENCJA
TEOLOGICZNA

W dniach od 6 do 10 sierp
n ia br. odbędzie się w  Chi
chester w Anglii A nglikańsko- 
-S tarokato licka K onferencja 
Teologiczna. H olandię będzie 
reprezentow ał b iblista dr 
M artien Parm entier. Spodzie- 
jysne je s t także przybycie tie*

Kościń l  s t a r o k a t o l i c k i  w I j m u i d e n - O o s t  (Holandia )

sobowa delegacja Związku 
Kościołów Ewangelickich N ie
m ieckiej Republiki D em okra
tycznej, której przewodniczył 
zw ierzchnik Kościoła Ew an
gelickiego Saksonii, przew od
niczący Związku, jeden z p re 
zydentów  Światowej Rady 
Kościołów, bp Johannes Hem- 
pel.

Delegacja spotkała się z 
Prezydium  Rady Ekum enicz
nej. Omówiono całokształt 
wzajem nych stosunków eku
menicznych, poinform owano 
się w zajem nie o rozw oju spo
łecznym obu krajów , omówio
no recepcję dokum entów  koń
cowych światowych organiza
cji kościelnych Światowej R a
dy Kościołów i Św iatow ej Fe
deracji Luterańskiej przez o
bie organizacje, wyrażono go
towość ściślejszej współpracy 
w Europejskiej Konferencji 
Kościołów.

Delegacja została przyjęta 
przez kierow nika Urzędu do 
Spraw  W yznań, m in istra  A da
ma Łopatkę. Podkreślił on 
znaczenie kontaktów  ekum e
nicznych obu organizacji koś
cielnych w zbliżeniu obyw a
teli obu krajów , w yraził uzna
nie dla Kościołów Ew angelic
kich NRD za opublikowanie 
ważnego dokum entu z okazji 
40. rocznicy zakończenia II 
wojny św iatow ej, który rów 
nież w Polsce wywołał duże 
zainteresowanie.

Katedra anglikańska w  Canterbury

legacji am erykańskiej. F unk
cję przewodniczącego konfe
rencji będzie pełnił, w związ
ku  z niedyspozycją bpa Van 
Kleefa, arcbp M arinus Kok 
z bpem  Kampem.

AUSTRIA

Kościół Starokatolicki w 
A ustrii poniósł dotkliw ą s tra 
tę w związku ze śm iercią 
przewodniczącego Synodu, dra 
F ranza Speierla, który zmarł 
w  listopadzie ub.r, Dr SpeierJ

pełnił bardzo w ażną rolę w 
organizacji Kościoła. Za jego 
kierow nictw a dokonana zosta
ła rew izja dotychczas obowią
zującego praw a kościelnego.

DELEGACJA 
ZWIĄZKU KOŚCIOŁÓW 

EWANGELICKICH 
NRD W POLSCE

Na zaproszenie Polskiej R a
dy Ekum enicznej w dniach 
od 12 do 16 kw ietnia br. prze
bywała w naszym kraju 5-p*

ODKRYCIE PORTRETÓW 
ZWINGLIEGO

W przeciw ieństw ie do M. 
L utra nie znano dotąd podo
bizny Zwingliego, k tóra pow 
sta łaby  jeszcze podczas jego 
życia. S ław ny po rtre t Hansa 
Aspera, który ukazuje refor~ 
m atora z profilu, pow stał do^ 
piero po śm ierci Zwingliego. 
N iedawno udało się h isto ry
kom sztuki z Zurychu od
naleźć dwie starsze podobiz
ny reform atora. Jedna z nich 
w idnieje na ulotce z roku 
1521, druga na ulotce i, roku 
1527,
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BODZENTYN. Ruiny zam ku biskupiego, położonego w zachodniej 
części m iasta, na stromym brzegu rzeki Psarki. P ierw otny zamek 
związany prawdopodobnie z fortyfikacjam i m iejskimi, wzniósł w 2. poł. 
XIV w. biskup Florian z M okrska. Później k ilkakrotnie przebudo
wywany, m.in. przez Jakuba Fontanę, opuszczony w końcu XVIII 
wieku,

SZYDŁÓW. Ruiny zam ku królewskiego, położonego na skarpie wznie
sienia opadającego ku dolinie rzeczki Ciekącej. Początki zam ku n a
leży łączyć z założeniem mjasta przez Kazimierza Wielkiego w r. 
1329. Zamek mial charakter obszernej, ale tylko czasowo użytkowanej 
siedziby królewskiej. W ielokrotnie przebudowywany, niszczony p o 
żarami i odbudowywany, ostatecznie popadł w opuszczenie i ruinę 
po wojnach szwedzkich.

Kiedy jedzie się pięknym i, malowniczymi drogami, przecinającym i wszerz 
i wzdłuż dolinę rzeki Loary we Francji, drogowskazy co kilkanaście nieom al 
kilom etrów  inform ują  o różnych zam kach, zameczkach, pałacach i pałacykach, 
rozrzuconych w tej dolinie szczodrą ręką historii. Niemal wszystkie przy tym 
są w doskonałym stanie, z pełnym , autentycznym  wyposażeniem  wnętrz, ze 
wszystkimi sprzed wieków meblami, tapiseriam i i przedm iotam i codziennego 
użytku, zamieszkały, często nawet przez członków tej samej rodziny, potom
ków dawnych właścicieli. W tedy z części użytkowanej współcześnie w yodrębnio
na tylko jes t pewna trasa  turystyczna albo wyznaczone do zwiedzania dni. 
Inne całe zam ienione są w muzea — pryw atne, jeśli właściciele m ieszkają 
gdzie indziej, bądź należące do państw a lub władz lokalnych. I  czas, i historia 
obeszły się z nim i łaskawie.

Jakże inaczej wygląda ta sytuacja w naszym kra ju ! N ' szlaku dziejowych 
burz, które tylokrotnie przetaczały się nad P o lsk". będącą celem licznych 
wrogich najazdów  i wielkim  polem bitewnym  — c z z ■i w  wojen krzyżac
kich i tatarsk ich , przez szwedzkie i tureckie, po ostatnie, najkrw awsze świa
towe zaw ieruchy pustoszeje kraj, giną i ludzie i ich dzieła. Nie ostają się 
ani te  najw iększe, najm ocniej z historią związane, jak  Zam ek Królewski w 
Warszawie, niedawno dopiero przywrócony życiu, czy zagrożony wysadzeniem 
w powietrze Wawel — ani te  mniejsze, tak  bardzo polskie, tak  pięknie w pol
ski krajobraz wtopione dworki szlacheckie, ani też tym  bardziej mniejsze, 
podatniejsze na zniszczenia dzieła sztuki czy rękodzieła artystycznego. ISiad zie
miami polskimi, nad ich zabytkam i czas i h istora nie m ały litości.

W Polsce istnieje około 400 starych, zabytkowych budowli obronnych — 
zamków — i duża liczba rezydencji pałacowych, pochodzących z różnych epok 
i w różnym  stanie zachowanych. Są więc — na szczęście — żyjące pełną k ra 
są przeszłości, ale dla współczesności i dzięki niej, zam ki i pałace w Piesko
wej Skale, w Łańcucie, w Książu, w Galubiu-Dobrzyniu, w Malborku. Sa 
inne, o których wiemy już tylko z różnych przekazów, pisanych czy ryso- 
wanvch badź malowanych. Z tym czas i historia obeszły się najokrutniej.

Dziś spójrzmy jednak na jeszcze inne: m ajestatyczne swym ogromem i 
nieodwracalnością losów, milczące lecz wym owne zarazem , jeszcze istniejąca 
lecz już zam arłe w ciszy.

W szystkie były kiedyś, przed wiekami, wzniesione przez konkretnych ludzi 
dla jakichś konkretnych celów, odegrały w dziejach jakąś rolę, związane z 
nimi są losy wielu ludzi i waele wydarzeń, m ają swe legendy — czy praw dy — 
któż to  dziś wie...

Sa one jednak  częścią naszej tradycji, klam rą, spinającą przeszłość z te
raźniejszością i przyszłością. Są przez to  częścią naszego narodu i jego losów, 
bo jak  powiedział kiedyś prof. Jan  Zachwatowicz „naród i pom niki jego kul
tu ry  to jedno” .

Spójrzmy więc na te ocalałe jeszcze resztki m urów, baszt, wież, strzelnic 
na tych kamienych strażników  przeszłości z szacunkiem. Pam iętajm y, że na-

CHĘCINY. Ruiny zam ku królewskiego, położonego na wysokim, w ydłu
żonym wzgórzu. Zam ek wzniesiony z miejscowego wapienia w końcu XITI 
w. W 1. poł. XIV w. często m ieszkał tu W ładysław Łokietek i odbywały 
się zjazdy rycerskie. Rozbudowany przez Kazimierza Wielkiego, potem 
kilkakrotnie przebudowywany. Odbudowany po zniszczeniach szwedz
kich w 165T roku, dotrwał do końca XVIII w., a potem popadł w ruinę.

IŁŻA. Ruiny zamku biskupiego, położonego na wysokiej, górze, panującej 
od wschodu nad miasteczkiem. Gród tu istniejący Leszek Biały nadał w 
122? roku biskupom krakow skim , a  zamek na górze wybudował w 1340 ro 
ku biskup Jan Grot. Później w ielokrotnie rozbudowywany, przebudowy
wany i odbudowywany — naw et po najeździe szwedzkim. Nowe gonty na 
dach kładziono ostatnio w nS2 roku. Za czasów okupacji austriackiej byl 
tu szpital wojskowy; dopiero po pożarze w pocz. XIX w. zamek opusto
szał i popadł w ruinę. Wiąże się z nim wiele legend, m.in. o łzach pięknej 
królowej — „jej Izach”, które miały dać początek nazwie Hży.



;t r a ż n i c y  p r z e s z ł o ś c i
wet teraz, choć historia stała się dla nich łaskawsza — czas jeden jest nie
ubłagany. A przecież po wszystkich bardziej i m niej odległych, a także cał
kiem stosunkowo niedaw nych wirażach naszej historii trw am y jako  naród 
dzięki wielowiekowej kulturze i wszystkim  jej przejaw om ; od kam iennych 
budowli do zapełnionych pismem kart książki czy ulotnych druków.

Dbając o zabytki, o wszystkie dobra kultury, jakże zagrożone — jak  choć
by Kraków — również w dobie współczesnej, restauru jąc  je  i konserwując, 
naród zachow^uje od zagłady własną tożsam ość i świadomość wieków historii. 

* * *

A oto kilka najniezbędniejszych w yjaśnień historycznych dotyczących zam 
ków, ich znaczenia historycznego i architektury.

A więc. mówiąc ogólnie, zam ek to zespół elementów warownych i budynków 
m ieszkalnych, połączonych zam knięty układ obronny. W ustro ju  feudal
nym mógł to być ośrodek VJadzy książęcej, siedziba możnowładcy, sitioziba 
rycerza lub wyspecjalizowania placówka wojskowa. Term in ,,zam ek" pojawił 
się w XV w. i zastąpił st^-TJniowo używane przedtem  słowo „gród” , które dziś 
ma znaczenie ogólniejsz-* Zam ek jednak  to  miejsce zam knięte jakim iś od
powiednio dobranym i um ocnieniam i, choć z biegiem czasu term inem  tym  na
zywano również zupełnie nowe budowle, już o charakterze pałacowym har
dziej, lecz wzniesione na pozostałościach dawnej warowni.

Okres budowy zamków i warowni na terenach polskich sięga bardzo wczes
nych czasów Polski piastow skiej, kończy się natom iast dość w yraźnie w poło
wie XVII wieku, po wojnach szwedzkich. „Potop” bowiem, a potem w ojna 
północna tak  bardzo zniszczyły większość naszych zamków, że po ich za
kończeniu niewiele warowni pozostało całych — do zniszczenia dla następ
nych pokoleń.

Z uwagi na swe znaczenie obronne, zamki i warownie budowano w m iej
scach odpowiednio dobranych pod względem przydatności do obrony. Są 
więc zamki wyżynne, na wzgórzach najeżonych skałam i (co często oszczędza
ło budowniczym stosowania wałów czy m urów), jak  Czorsztyn, są na wyso
kich cyplach nad zakolem rzeki (np. zam ek w Jazłowcu). Położenie nizinne 
zamków charakteryzow ało się wykorzystaniem  takich z kolei przeszkód n a tu 
ralnych jak  m okradła, bagna, jeziora czy rzeki, czy wręcz w yspy na jezio
rach (np Ostrów Lednicki w Wielkopolsce czy Troki na Litwie). Są wresz
cie zamki na nadrzecznych skarpach, jak  np. sta ry  zam ek warszawski czy 
zam ek w Czersku.

Stosowane m ateriały  budowlane to  oczywiście najpierw  drewno, zarówno 
drzew iglastych (świerk, jodła, modrzew), jak  liściastych (dąb, brzoza, buk), 
później — piaskowce czy skały wapienne, wreszcie cegła. Te rozmaite m a
teriały  budowlane m iały istotny wpływ na kształtowanie krajobrazu, inaczej

wyglądają bowiem zamki na południu Polski, gdzie wzniesione z miejsco
wych skał na wysokich wzgórzach bieliły się i szarzały ja k  one, stając się 
niemal ich in tegralną częścią, a inaczej na północy, gdzie ceglane m ury zam
kowe, budowane wśród nizin i moczarów, kontrastow ały kolorem z otocze
niem.

Murowane zamki średniowieczne z XIII i 1. poł. XIV wieku były wznoszone 
przede wszystkim przez panujących królów i książąt; od przełomu XITI 
i XIV w. zaczęli budować zam ki feudałowie świeccy i duchowni, a w XIV 
wieku również rycerstwo. Były więc zamki państwowe, królew skie i ksią
żęce, bardzo różnorodne, jak  i ich. w ładcy, i o różnym przeznaczeniu: jako 
siedziby władców, ośrodki władzy adm inistracyjnej czy przede wszystkim 
militarne. Druga grupa to zamki wzniesione lub tylko przejęte od państw a 
i użytkowane przez wielkich feudaJów, zakony rycerskie czy zam ożnych ry
cerzy. Były więc własnością pryw atną. N iejednokrotnie osiedla w ich pobli
żu przekształciły sie z biegiem lat w miasta, w iele zaś zam ków stało się 
gniazdami rodów magnackich, przyjm ujących nawet nazwiska od nazw zam
ków, jak  Tarnowscy czy Tęczyńscy.

Zamki, podobnie jak  inne dzieła człowieka ulegały niszczącemu działaniu 
i człowieka, i czasu, i przyrody. D estrukcyjną rolę odgrywały w arunki te 
renow e: zamki na wysokich górach ulegały zniszczeniu w skutek pękania 
skał, osuwania się zboczy czy silnych wiatrów, uszkadzających m ury i da
chy. Mury zamków na terenach bagnistych niszczyła woda i wilgoć, zamki 
na skaroach nadrzecznych podm ywanych przez rzeki ulegały zawaleniu, jak  
w Płocku w pocz. XVIII w. Wielkie zniszczenia przynosiły pożary, zwłaszcza 
zamkom na wzgórzach, gdzie brakow ało wody, ja k  w Chojniku czy w Czor
sztynie. Największe jednak zniszczenia czynili ludzie przez wojny i tow arzy
szący im wandalizm. Zamki zaś, które przetrw ały — rzadko zachowały p ier
w otną formę. Zmieniały sie z biegiem czasu ich funkcje, ulegały przebudowie 
bądź modernizacji, a także, lepiej lub gorzej prowadzonej, lecz przeważnie 
w dobrej wierze, rekonstrukcji lub odnowie. Były też działania odwrotne; 
na przełomie XVIII i XIX wieku opuszczano masowo średniowieczne i nowo
żytne zamki, pozostawiając je  na zniszczenia i ruinę. Zam ek w Pińczowie 
zburzono na rozkaz Franciszka Wielopolskiego, a z uzyskanych m ateriałów 
zbudowano dom mieszkalny, zam ek w Ossolinie został wysadzony w powiet
rze przez właściciela, Antoniego Ledóchowskiego, w celu znalezienia rzeko
mych skarbów. Ruiny spalonego zam ku w Czorsztynie zburzył Jan  Droho- 
jowski, aby zyskać m ateriał do budowy gorzelni...

Niech więc te ru iny  zamktów, będące nieodłączną częścią naszego k rajo 
brazu, przypomną ich świetność, wprowTadzą w świat tak  odm ienny od dzisiej
szego.,. Być może o niejednym  z nich opowiemy kiedyś dokładniej,

ELŻBIETA DERELKOWSKA

JANOWIEC. Ruiny renesansowego zamku na wysokiej skarpie lewego 
brzeg i Wisły. Należał do rodziny Firlejów* Tarłów i Lubomirskich. Zaczął 
p<. *Łr.<iiać w ruinę na przełomie XVIII XIX w., w latach 1809—1813 zdewasto
wany przez wojska austriackie i rosyjskie. Największe zniszczenia spowo
dowały obie wojny światowe. Do roku 1975 — jedyny pryw atny 2ameli 
w Polsce, należący od 1927 roku do pana Leona Kozłowskiego, którego 
pragnieniem  było uratow anie od ostatecznej ruiny ocalałych fragm entów.

ĆMIELÓW. Ruiny zamku rycerskiego Szydłowieckich, położonego w p o d 
m okłej dolinie rzeki Kamiennej. Zamek wznosi w pocz. XVI w. Krzysztof 
Szydłowieckl, kanclerz wielki koronny. Zam ek składał się z 2am ku właś
ciwego na wyspie oraz z przedzam cza z wieżą. Należał kolejno do Szydło
wieckich, Tarnowskich, Ostrogskieh, W iśniowieckich, Sanguszków, Mało
polskich. Byl oblegany i zdobyty przez Szwedów. Zaczął niszczeć w XIX 
wieku — dziś jest ruiną.

NIEDZICA. Zamek rycerski na wysokiej skalistej górze na prawym 
brzegu Dunajca. Wzniesiony w 1330 roku przez węgierską rodzinę 
Berzeviczych, w 1410 roku wrócił do Polski. Niszczony pożarami i 
odbudowywany składa się z ruin zamku tzw. górnego, z XIV wieku, 
i zamku dolnego, zamieszkanego (dom wypoczynkowy Stowarzysze
nia Historyków Sztuki).
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Opętana, z ust której ulatują demony 
(H. Szolc, rękopis z 1G80 r.)

kaznodzieje, a szczególnie za j
m ujący się w ypędzaniem  czar
tów  egzorcyści sJynęli w całej 
Rzeczypospolitej. Inform acjam i 
na  tem at ich życia i działalności 
zalewano w prost czytelników i 
słuchaczy. Doszło naw et do te
go, iż sw ą popularnością przesło
nili pam ięć i sław ę daw nych ry
cerzy, zdystansowali i usunęli w 
cień zarówno w ielkich reprezen
tantów  Odrodzenia, jak  i w y
bitnych świeckich przedstaw icieli 
polskiego Baroku. Głoszono, iż 
w yrzekając się wszelkich przy
jem ności życia, um artw iając 
w łasne ciało i oddając się m edy
tacjom  na tem at m arności św ia
ta, ulegają ani niezwykłym  sta
nom i m iew ają w spaniałe prze
życia. Byli oni zresztą bardziej 
podziwiani niż naśladow ani, cho
ciaż znaleźli się i tacy, którzy 
próbowali naśladow ać „świętych 
mężów”. Jedną z nich była Elż
bieta Gostom ska: „Lubo zaś w ol
na była z daru  boskiego od po
kus cielesnych, przecież różnie 
ciało swoje m artw iąc w  niewolę 
go duchowi podbijała. Na łożu 
swoim krucyfiks kładła na noc. 
sam a zaś na gołej desce, albo .na 
ziemi sukno podle siebie podło
żywszy legała. Dyscypliny czyni
ła trzy albo cztery razy na ty 
dzień, według pozwolenia spo
wiedników. postrzegali jednak 
domowi, że choć kiedy nie czy
niła dyscypliny z tym wszystkim

(doił je w łasnoręcznie) było je 
go jedynym  pokarm em . P opular
ność tego m aniaka zaniepokoiła 
jednak  władze kościelne; biskup 
K rasiński nakazał zabrać mu ko
zy i postraszy! więzieniem. Ko
m orowski zrezygnował wówczas 
ze swej m isji i przycupnął gdzieś 
na prowincji.

N iebezpieczniejszym typem byl 
W ołyniecki (notoryczny opój). 
k tóry  ogłosił się „plenipotentem  
Chrystusa”, dopuszczając się przy 
t3Tn rozm aitych nadużyć, a n a 
wet okrucieństw .

Zarówno lokalnym , jak  i k ra 
jowym  rozgłosem cieszyli się też 
pielgrzymi, szczególnie zaś ci. 
którzy udaw ali się do dalekich, 
cudownych m iejsc: Jerozolimy.
Rzymu, Loretu, Kompo=teli. Jed 
nakże do miejsc tych me zawsze 
udaw ano się z pobudek religij
nych, niem niej w szystkie te pod
róże budziły duże zainteresow a
nie.

Najgłośniejszą z takich podró
ży, choćby ze względu na świef- 
ny opis pielgrzym ki, była piel
grzym ka księcia Radziwiłła, zw a
nego „S ierotką”, który nie po
przestał na odwiedzeniu P ales
tyny, lecz puścił się dalej do E
giptu. Był pierwszym  Polakiem, 
który wszedł na szczyt piram idy 
Cheopsa, żeglował po Nilu. a na
w et kupow ał mumie. Nie brako
wało także i takich, którzy nig- 
d7i= nie :idbywszv żadnej podró
ży, żerowali na ludzkiej naiw 
ności. A ndrzej Komorniecki po
zostawił opis, jak  to niektórzy 
pielgrzymi szczycili się ta tuaża-

„Uchowaj, Panie Boże, od takiej pobożności...
Tak tw ierdził już żyjący w la 

tach 1735—1801 Ignacy Krasicki 
w  swym znanym  w ierszu o de
wotce i służebnicy, k tóra w 
czymś tam  przew iniła swej pani. 
Pam iętam y wszyscy ten wiersz 
zakończony przestrogą: „Ucho
waj, Panie Boże, od takiej po
bożności!”. Poeta gani obłudną 
dewotkę, k tóra modli się i jedno
cześnie w yrządza krzyw dę d ru 
giemu człowiekowi. Je st więc w 
tym  w ierszu mowa o dewocyj- 
ności w negatyw nym  tego słowa 
znaczeniu.

Pobożność — a więc związana 
z nią głęboka w iara, wzniosłe u 
czucie, praw dziw ie rozum iane do
bro — to cecha bardzo piękna u 
człowieka wierzącego, chrześci
janina. Bywa jednak  tak, że po
bożność ulega wypaczeniu, skrzy
wieniu, w padając w negatyw ną 
dewocyjność. Z najdujem y wiele 
takich przykładów  w  historii o
byczajów staropolskich, m.in. w 
książce Zbigniewa Kuchowicza 
pt. „Obyczaje starooolskie XVII 
—X VIII w ieku”.

M inione w ieki charakteryzow a
ły się różnorodnością tradycji, 
obrzędowości — zarówno relig ij
nej, jak  i świeckiej. Zmieniały 
się mody na wzorce zachow ań — 
i to mody tyczące się także ży
cia religijnego. Jednym  z prze
jaw ów  kształtow ania wzorców 
m odulujących dziedzinę obycza
jowości polskiej była tzw. de
wocyjność. Szczególnie obfitow a
ły w dewotki czasy saskie. Zda
rzało się, że zamożne szlachcian
ki, a naw et dam y rezygnowały 
z życia świeckiego, osiadały w 
klasztorach po większych m ias

tach, aby bliżej być kościoła, 
księży i mnichów.

Z bogactwa i dewocji słynęła 
kanclerzyna koronna Szem beko- 
wa. Jak  wieść niesie, otaczający 
pan ią kanclerzynę Szem bekową 
jezuici nam ówili ją  na piel
grzym kę do Jerozolimy. W szyst
ko by było dobrze, gdyby nie to, 
że owi jezuici zam ienili pielgrzym 
kę do Jerozolim y na podróż do 
dowolnie obranej miejscowości, 
z tym jednak, iż nakazano jej 
rozdać na jałm użny tyle p ienię
dzy, ile wyniosłyby koszta za
m orskiej wyprawy. Mnisi wyli
czyli odległość z Babic (rezyden
cji kanclerzyny) do Jerozolim y i 
wyrachowali, że pani Szembeko- 
w a pow inna pielgrzym ow ać przez 
5 lat. Ufna kanclerzyna oddała 
więc na przeciąg tego czasu dob
ra ziemskie jezuitom , spraw iła 
sobie pielgrzym ie szaty i w  asy- 
cie czterech zakonników  rozpo
częła pielgrzym kę po... alejach 
własnego babickiego parku. Spa
cery te traktow ano jako w ypeł
nienie votum. W yreżyserowano 
wszystko tak dokładnie, że daw a
no jej naw et codzienne błogosła
wieństwo, odpraw iano specjalne 
nabożeństw a itp.

Podobnie peregrynow ała pod- 
kom orzyna Czartoryska z tym 
jednak, że spacery odbywała nie 
po parku, lecz... po pokoju! O
trzym ała jednak  (dzięki straniom  
jezuitów) takie odpusty, jak  gdy
by pielgrzym ow ała do samej Je 
rozolimy.

A urą niezwykłości i sławy o
taczano wszelkie przejaw y de
wocji, ascezy. a czcią darzono 
głośnych pielgrzymów. W ybitni

po ciele jej w ydaw ały się blizny, 
albo dęgi świeże jak  od biczo
w ania i n a  każdy dzień głowa 
je j się k rw ią pociła, o czym coś 
cudownego niektórzy rozumieli 
Ojciec duchowny nie chcąc, aby 
się tak  srodze szarpała, włosy 
targała — ręce o ziemię tak 
mocno biła, że jej aż palce po- 
puchły, odebrał od niej dyscypliny 
wszystkie. Chowała przy pokoju 
pieski małe, dla tego, że za lada 
poruszeniem  sen jej przeryw ali. 
Darowano jej raz pieska p iękne
go i bardzo małego, do którego, 
że trochę afektu  przyłożyła i 
podczas w m odlitw ę roztargę jej 
czynił, kazała go po kryjom u 
utopić”.

Bywali też głośni bigoci. Z po
bożności, um artw ień  i żarliwości 
religijnej słynął kanclerz litew 
ski, A lbrycht Radziwiłł. O Flo
rian ie Rzewuskim głoszono, że 
modlił się tak żarliw ie, aż... uno
sił się w powietrze. Opisujący 
wówczas to zdarzenie widzieli go 
„na łokieć i drugi podniesionego 
na pow ietrzu od ziem i”.

Nie brakow ało także ludzi, k tó
rzy w ykorzystując uznanie dla 
dewocji, sami ogłaszali się św ię
tymi lub prorokam i (być może 
w skutek zaburzeń psychicznych). 
Np. w  połowie X V III w ieku za
słynął szlachcic podolski Komo
rowski. Głosił on, że jest św ię
tym i prorokiem , rozsiewał też 
podania, które znajdow ały zwo
lenników  pośród wszystkich 
w arstw  społecznych. Prorok bu
dził sensację już sam ym  swoim 
wyglądem  i trybem  życia, m.in. 
podróżował na wózku zaprzężo
nym w kozy! Kozy stanow iły je
go nieodłączna asystę, ich mleko

mi, w ykonywanym i rzekomo 
w Jerozolim ie: „(...) m ając
na ręce praw ej herby je 
rozolimskie, także Chrystusa 
Zm artw ychwstałego z grobu 
i kura piejącego P io tra  świętego, 
a na lewej głowę świętego Ja k u 
ba apostoła z literam i wyrażane, 
powypychane aż do krwie, a po 
tym w ódkam i albo czym inszym 
potarte, aż się tak  zgoiło, że 
wszystko wyrażone, jakoby in 
kaustem  w yrysowane pięknie 
było, że się zatrzyć n ijakim  spo
sobem mogło. M ając n a  obydwu 
rękach te znaki od łokci aż po 
pięści same, na cielistym w yra
żone, jako w  Jeruzalem  miasto 
atestacjej to czynią. Dlaczego był 
w poszanowaniu u ludzi i hoj;r.ą 
m u jałm użnę daw ano” .

Sebastian Klanowicz w ielokrot
nie dem askował szalbierstw a 
hultai, którzy pod pretekstem  
że doznają cudownych widzeń, 
w aurze stw arzanej wokół siebie 
niezwykłości, po prostu nacią
gają prostaczków, zbierając datki 
na kaplice czy figury święte, nie 
gardząc naw et daram i w naturze, 
ja jam i, kuram i, serem, by n a
stępnie zabrać nogi za pas i 
gdzie indziej prezentow ać swoje 
m istyfikacje. Bywało naw et, że 
traktow ano pielgrzym kę jako u 
cieczkę przed czekającą w  m iej
scu zam ieszkania karą.

Przedstaw ione przykłady są 
tylko fragm entarycznym i z za
chowanych opisów zam ierz
chłych czasów. Świadczą one jed 
nakże o „pobożności” (połączonej 
z naiwnością ludzką), od jakiej 
lepiej uchowaj nas, Panie Boże.

M ,K.
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Dzieje cywilizacji ( 6 7 )

data, okres lokalizacja geogra- 
’ ficzna, polityczna

1644

1644

1644

1648

Polska

A m eryka środk.

Włochy

Niemcy

1648

1648

Polska

Polska

1648—1668 Polska

1649 Polska

1649 Anglia

1640—1680 H olandia 

1651 Polska

1652 Polska

1655—1660 Polska

P i e r w s z y  p o m n i k  W a r s z a w y  
— k o l u m n a  Z y g m u n t a

fakty, w ydarzenia

Z inicjatyw y W ładysława IV budo
wa pierwszego pom nika w W arsza
wie — Zygm unta III Wazy (kolum 
ny Zygmunta), dzieła Klem ensa 
Molli).

Początek upraw y trzciny cukrowej 
na Antylach.

W ynalezienie barom etru  przez To- 
ricellego.

Pokój w estfalski, kończy tzw. w oj
nę 30-letnią w  Rzeszy niem ieckiej, 
k tóra toczyła się na tle konfliktów  
politycznych i religijnych od 1618 r., 
w yniszczając i w yludniając k raje 
Rzeszy.

Podział Pomorza Zachodniego m ię
dzy Szwecję a Brandenburgię.

W ybuch pow stania kozackiego pod 
wodzą Chmielnickiego na Ukrainie. 
Po klęskach w ojsk polskich nad 
Żółtymi W odami, pod K orsuniem  i 
Piław cam i — w 1649 zakończone u 
godą Zborowską, która jednak  nie 
zadowoliła żadnej ze stron.

Jan  Kazimierz, syn Zygm unta III 
Wazy, b ra t W ładysław a IV, królem  
Polski. Za jego panow ania — w oj
ny z Kozakami i Moskwą, najazd 
szwedzki („potop”). Dążył do 
wzm ocnienia władzy królewskiej 
(m.in. elekcji viven te  rege), co do
prowadziło do rokoszu magnacko- 
-szlacheckiego J. Lubomirskiego. Po 
abdykacji w yjechał do Francji.

O tw arcie pierwszej poczty w W ar
szawie.

Założenie sekty kw akrów ; kw akrzy 
odrzucają ku ltu rę  zew nętrzną, służ
bę wojskową, rozrywki.

H olendrzy dokonują podboju Jawy.

Powsitanie chłopskie na Podhalu 
pod wodzą A leksandra Kostki Na- 
pierskiego.

Zerw anie sejm u po raz pierwszy 
iednvm  głosem (liberum  neto) 
przez posła W ładysław a Sicińskie- 
go.

W ojna polsko-szwedzka („potop”), 
kontynuacja wojen szwedzkich z 
pocz. XVII w. spowodowanych kon
fliktam i terytorialnym i i dynastycz
nymi. Po początkowych sukcesach 
szwedzkich (głównie z powodu po
staw y części szlachty i magnatów) 
— narastan ie oporu polskiego (par
tyzantka chłopska na Podhalu, ob
rona Częstochowy, w ojna podjazdo
w a S. Czarnieckiego). W ojnę zakoń
czył pokój w Oliwie w 1660 r.

Pod znakiem

LWA
Pro astrologia, 

contro astrologos. 
(Tycho de Brahe)

Panow anie Lw a przypada na 
pełnię lata. Słońce w stępuje w 
ten znak 23 lipca i pozostaje 
w nim  do 22 sierpnia. W łaśnie w 
tym  czasie rozpoczynała się w 
Chaldei pora najw iększych up a
łów.

Znakiem  Lw a rządzi Słońce. 
Może dlatego ludzie urodzeni w 
tym  czasie uw ażani są za „w y
brańców  losu”.

„Kto w  ten czas o wschodzie 
Słońca rodzić się będzie, ten, n a 
w et gdyby w niskim  stan ie na 
św ia t przyszedł, do w ielkich rze
czy bywa przeznaczony” — 
tw ierdził Domenico M ario No- 
vara. Bo też Lew od n iepam ięt
nych czasów uznaw any był za 
symbol władzy i odwagi. Niemało 
w tym  zasługi Słońca, które dzia
łając konstruktyw nie w zm aga: 
procesy twórcze, św iadom e i ce
lowe działanie, szczodrość, siłę 
woli, niezależność, godność, po
czucie w łasnej w artości. Ale (u
waga!) w  swoim oddziaływ aniu 
destruktyw nym  ujaw nia jedno
cześnie: arogancję, pychę, próż
ność, egoizm, niekom petencję, 
pompatyczność, zarozumiałość, 
agresywność, dom inację. W łaś
nie Słońce spraw ia, że u osób 
urodzonych w „domu Lw a”
praw dopodobieństw o w ystępow a
nia tych cech jest największe.

Przeprow adzona przez astrolo
gów szczegółowa analiza horos
kopu Lwa, zdaje się potw ierdzać 
obecność w ielu w spom nianych 
cech pozytywnych, takich jak : 
godność, szczerość, protekcyjność,

twórczość, otw artość, nobliwość, 
szlachetność a także negatyw 
nych w rodzaju: zarozumiałość, 
pycha, autokratyzm . n ie to leran
cja, pompatyczność. próżność i 
egocentryzm. Ten dość skom pli
kowany am algam at, charak te ry 
styczny dla silnych osobowosci 
pasuje do Lw a „jak  u la ł”, choć 
oczywiście nie można zapominać, 
że Lew lw u nie równy.

Różnice w  obrębie znaku za
leżne są bow iem  od dekady, w 
której Lew się narodził. U ro
dzeni w  pierw szej dekadzie (od 
23 lipca do 2 sierpnia) są po
noć najbardzie j narażeni na 
wpływ y słonecznego Lwa. Może 
dlatego są zdrowi i nadzwyczaj 
odporni. P rzejaw iają  też większe 
od innych przedstaw icieli znaku 
zam iłowanie do przepychu, potę
gi i w ielkiej dumy. B yw ają n ie
jednokrotnie okrutni i bardzo 
surowi, co w  znacznej m ierze 
zaw dzięczają silnie na nich od
działującej planecie Saturn . C ha
rak teryzu ją  się ponadto zbytnią 
im pulsywnością, częściej od in 
nych przedstaw icieli znaku są 
targani nam iętnościam i, które w 
konsekwencji przynoszą im  w ie
le szkód. Spośród innych Lwów 
w yróżniają się też silniejszym i 
skłonnościam i do flirtów  i m iło
stek. Urodzone w pierw szej de
kadzie Lwy odznaczają się rów 
nież w ielkim  ta len tem  organiza
cyjnym, co w  karierze zawodo
wej pozw ala im osiągnąć n iem a
łe sukcesy.

Lwy, których data  urodzin 
przypada na drugą dekadę 
sierpnia, tj. pomiędzy 3 a 12

c.d. na str. 12 
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dokończenie ze str. 11

dniem  tego miesiąca, podlegają 
z kolei nie m niej silnem u w pły
wowi Jowisza, planecie sym bo
lizującej m ądrość życia i rów 
nowagę. Być może dlatego w łaś
nie urodzeni w tym  okresie 
przedstaw iciele "lwiego znaku” 
łączą w  sobie np. dążności re 
form atorskie ze zdolnością do 
przekonyw ania i silnym  poczu
ciem pychy. W ykazują też pew 
ne skrajności w  usposobieniu, to
też często podlegają rozdw oje
niu uczuć, będąc podopiecznymi 
tak  silnych patronów  jak  Słoń
ce i Jowisz.

W pływ obu tych p lanet po- ; 
woduje, że ludzie tej dekady w y
kazują ponadto różnorodne ta 
lenty  artystyczne, nie mówiąc 
już o skłonnościach do filozofo
wania. Ta cecha charak teru  
sprzyja też uleganiu przez nich 
nastro jom  relig ijnym  oraz silne
mu zaw ierzeniu in tu icji, a po
nadto gorliw em u w yśw iadczaniu 
dobra innym . Ludzie tej deka
dy p rze jaw ia ją  także od n a j
młodszych la t zam iłow anie do 
dalekich i długich wojaży, po
dobnie jak  do sportu  czy innych 
gier. W pływ Jow isza spraw ia, że 
ze wszystkich Lwów są też n a j
delikatniejsi.

T rzecia dekada, k tó rą  wespół 
ze Słońcem opiekuje się Pluton, 
przypada n a  13—23 sierpnia.

Zm ienność poglądów połączo
na z silną żądzą w ładzy a także 
w yraźne predyspozycje do za
wodów technicznych i w ojsko
wych, leżą w  natu rze urodzo
nych w tym  czasie „lw iątek”. 
Od młodości lub ią w ięc i um ie
ją  one rozkazywać, w zbudzać 
posłuch, są  przy  tym  odważne, a 
naw et agresywne — niekiedy 
wręcz aw anturnicze. W ładze u 
mysłowe i im pulsy serca łączą 
się u- nich harm onijnie, a ruch 
liwość i przedsiębiorczość pro
centuje im  nie jednokro tn ie w 
postaci zawodowych i osobistych 
sukcesów. W osiąganiu ich słu 
żą im  także pewność siebie, u 
pór oraz silna wola, k tó rą  są 
obdarzeni. Jedynie zbytnia im- 
pulsywność może stanow ić za
grożenie dla nich, jak  i przed
sięwziętych planów.

W szystkie jednak  horoskopy są 
zgodne co do tego, że jako znak 
należący do trygonu ognistego, 
przyjm uje Lew wobec życia i 
jego problem ów  postaw ę tw ór
czą, toteż w e wszystko co robi 
angażuje się bez reszty, czyli po 
prostu „spala się”. Z jednym  za
strzeżeniem  — Lew lubi robić 
jedynie to, co napraw dę sp ra
w ia m u przyjem ność. W tedy nie 
przeraża go naw et ciężka p ra 
ca. W przeciw nej sytuacji ma 
skłonności do lenistw a i spycha
n ia pracy na innych. Pod tym 
względem  jest on rzeczywiście 
m istrzem  decentralizacji.

Energia, ruchliwość, przedsię
biorczość, gorąca krew  i w ybu
ja ła  nam iętność — oto najw aż
niejsze cechy ludzi spod znaku 
Lwa. Zdecydowani w  słowach i 
czynach po trafią  też n ie jednokro t
nie zaim ponować otoczeniu i zdo
być jego zaufanie, toteż często się 
zdarza, że w łaśnie Lew  bywa 
przezeń pasow any na przyw ód
cę. Trzeba przyznać, że pow ie
rzoną m u rolę pełni on na ogó}

z w łaściw ą sobie powagą i god
nością.

Tak napraw dę, to wszelkie 
„kierow nictw a” leżą w naturze 
Lwa. Jako zw ierzchnik jest on 
zresztą o w iele sym patyczniej
szy niż jako podwładny, który 
przekonany o w łasnej nieom yl
ności na ogół chce mieć zawsze 
rację. Ponadto  jako nie znoszą
cy krytyki i zawsze bardzo czu
ły na punkcie swego honoru, o 
wiele lepiej czuje się w  roli p ro 
tektora, kiedy z racji zajm ow a
nego stanow iska może w  pełni 
prezentow ać swoje przym ioty. A 
że jak  tw ierdzi Tycho de B ra- 
he, osoby spod tego znaku są 
przeważnie „pięknej postaci, 
św iatłego umysłu, m ądrzy, ludz
cy i spraw iedliw i”, przeto i ich 
podw ładni .nie tracą, staw iając na 
„lwie rządy”. Byleby tylko byli 
względem swych szefów szcze
rzy, p rosto lin ijn i i uczciwi; nie 
zaszkodzi też, jeśli od czasu do 
czasu „połechcą” am bicję Lwa 
m iłym  słowem lub in teligentnym  
pochlebstwem . Żaden Lew  nie 
pozostanie na to obojętny, jest 
bow iem  szczególnie w rażliw y na 
dostrzeganie jego zasług. Zresz
tą  zarówno w  pracy, jak  i ży
ciu osobistym bez św ity adora
torów , w ielbicieli, wyznawców, 
przyjaciół nie może on po pro
stu  istnieć. O debranie m u tych 
swoistych „przyw ilejów ” jest 
równoznaczne ze skazaniem  go 
praw ie na wygnanie.

Będąc z n a tu ry  swej uczciwy 
i prosto lin ijny  jest Lew zaw zię
tym  w rogiem  krętactw a i w szel
kiej nieuczciwości. Szczególną 
niechęć budzą w  nim  także: 
chytrość, cham stwo, cwaniactwo, 
nie mówiąc już o intrygach. Mo
że dlatego, że jem u sam em u ob
ce jest działanie z niskich po
budek, a zbyt duże poczucie 
w łasnej w artości i osobista god
ność, nie pozw alają m u zniżyć 
się do nieuczciwych i nie licu
jących z jego charak terem  m e
tod, Lew nie odznacza się m ści
wością. Nie działa też podstęp
nie — jest zdecydow anym  zwo
lennikiem  w alki o tw artej, w 
której w spaniałom yślnie gotów 
jest dać szansę przeciw nikow i, o 
ile na n ią  zasłuży. Dobroć i w y
rozum iałość spraw iają, że często 
wymaga od siebie więcej niż od 
innych.

Jako  sędzia po trafi być sp ra 
wiedliwy, chociaż w ydaw anie 
w yroków nie w ydaje m u się być 
szczególnie miłe. Jeśli już musi 
koniecznie karać, nie omieszka 
dać „podsądnem u” szansy popra
wy, którą, o ile taka zaistnieje, 
umie w łaściw ie ocenić.

W spaniałom yślność i w ielko
duszność często idzie w  parze z 
naiwnością, k tó ra  u Lw a w yni
ka nie tyle z b raku  życiowego 
doświadczenia, co z zaufania, ja 
kim  z reguły zwykł on darzyć 
ludzi. S ilnie rozw inięty subiek
tywizm  powoduje, że Lew zwyk
le m ierzy innych sw oją m iarą, 
przypisując nie zawsze trafn ie  
cechy swojego charak te ru  in 
nym, co często byw a potem  przy
czyną w ielu rozczarowań, n ieste
ty dla Lw a najczęściej p rzyk
rych. Mimo to, naw et zaw iedzio
ny Lew  m a w yraźną skłonność 
dd idealizow ania św iata, co 
praw dopodobnie w ynika z przy
rodzonego m u optym izm u i wią^> 
ry we własne siły,

W spom niana już skłonność do 
idealizacji, jak  również silny 
subiektyw izm  zawodzą Lwa nie
jednokrotnie w ocenie ludzi. 
Sytuacji sprzyja także życzli
wość, k tóra nakazuje mu wyz
być się jednocześnie wszelkich 
podejrzeń. Toteż musi upłynąć 
wiele czasu, zanim  łatw ow ierny 
Lew przejrzy  na oczy i w daw 
nym pochlebcy dostrzeże np. n ie
wdzięcznego in tryganta.

W sw ojej ocenie ludzi jedno 
zrobi na pewno bezbłędnie — 
wyczuje autorytet. W tym  w y
padku stać Lw a na m aksym alną 
obiektywność. D la wiedzy i au 
torytetu  zachowa należny szacu
nek bez względu na w zajem ne 
relacje otaczających go osób. 
Taki już jest.

Gwałtowność i im pulsywność 
u Lw a przejaw ia się w  tym, że 
często pod w pływ em  chwili czy 
nastro ju  u jaw nia on swoje sym 
patie lub niechęć. W tym  w y
padku zachow anie Lwów może 
cechować pew na skrajność — 
zwykle uprzejm e i serdeczne 
względem otoczenia s ta ją  się 
nagle — bez w yraźnego powodu
— aroganckie, szorstkie a n ie 
kiedy wręcz odpychające. M ają 
przy tym  skłonność do uprze
dzeń, chociaż na ogół zawsze 
po trafią się dostosować.

Pełna dostojności, w zbudzająca 
zaufanie postaw a Lw a oraz 
u jm ujący sposób bycia sp raw ia
ją, że w  młodości cieszy się on 
powodzeniem  u płci przeciwnej. 
W tym  w ypadku jedynie zbytnia 
zazdrość pa rtn e ra  (lub p a rtn e r
ki) może być powodem  nieporo
zum ień i konfliktów . Lew ceni 
sobie przyjem ności życia, nie 
znosi izolacji — pow inny o tym  
pam iętać szczególnie te osoby, 
które na tow arzyszy życia w y
brały  w łaśnie ludzi spod tego 
znaku.

Z n a tu ry  jest też Lew estetą. 
Kocha piękno oraz to, co w y
stawne, oryginalne, eleganckie. 
Co więcej — czuje się do tego 
w prost stworzony. Nie znosi 
przyziemności, a i wszystko, co 
chyli się ku upadkow i jest n ie
miłe jego sercu, podobnie jak  
bałagan, brud  czy nieporządek.

Do pieniędzy nie ma Lew 
zbyt w iele szczęścia, bo też i 
specjalnie o nie nie dba, głów
nie jednak  dlatego, że jak  zwyk
ło się mówić „na tu ra  obdarzyła 
go sercem  w iększym  od sakiew 
ki”. T arapaty  finansow e nie są 
mu w ięc obce, chociaż tak  n a 
praw dę niewiele sobie z tego ro 
bi.

P ieniądze nie są też dla niego 
celem. Jeśli coś napraw dę mu 
im ponuje, to raczej awans, po
zycja, pozw alająca na dużą sa
modzielność i możliwość podej
m ow ania odpowiedzialnych de
cyzji. Czuje się w tedy dow ar
tościowany. W ynika to między 
innym i z faktu , że Lew będąc 
dużym  indyw idualistą, bardziej 
od innych pragnie kształtow ać 
św iat na sw oją modłę. Zdradza 
w  tym  naw et pew ne tendencje 
do tyranizow ania otoczenia, choć 
nie jest to regułą. Cecha ta  do
tyczy szczególnie mężczyzn, k tó 
rzy w  przeciw ieństw ie do ko
biet spod znaku Lwa, są bar-, 
.dziej uparci i egoistyczni,

Kobiety tego znaku podobnie 
jak  mężczyźni p rzyw iązują dużą 
wagę do reprezentacji, w ystaw - 
ności. Jako panie dom u są za
radne, i praktyczne a także ele
ganckie. Należą przy tym  do 
istot, k tóre niechętnie żyją wy
łącznie w łasnym  życiem, toteż 
pozostaw ianie ich przez w spół
m ałżonka sam ym  sobie w yjątko
wo niekorzystnie w pływ a na ich 
psychikę i am bicje. P ani Lew — 
kobieta tow arzyska — nie znosi 
bowiem sam otności, i jeśli n a 
w et z na tu ry  jest dom atorką, 
chociaż na zew nątrz robi w raże
nie kobiety św iatow ej, nigdy nie 
przystanie na rolę odizolowanej 
od ludzi pani domu.

Podobnie rzecz się m a z 
Lwem  płci odm iennej. W szel
kie zam ykanie go „w k la tce” m i
ja  się z celem. S traci swój blask 
i stanie się... m alkontentem , za
truw ającym  życie zbyt surowej 
połowicy.

Powodzenie w  życiu jest dla 
Lwów szczególnie ważne. Jego 
brak czyni zeń zgorzkniałych, 
zawiedzionych m alkontentów , 
którzy m ają  pretensje  do całego 
św iata — nigdy do siebie. Nie
wykluczone, że owo zwolnienie 
się z odpowiedzialności w ynika 
po trosze z pychy, a po trosze 
z n ietolerow ania najm niejszej 
choćby krytyki pod swoim  adre
sem. No bo jak  ją  pogodzić z 
przeświadczeniem  o w łasnej 
nieomylności?...

Co innego z ew identnym  prze
w inieniem . Tego Lew nie w yp
rze się nigdy. Odwaga cywilna, 
to także jedna z jego podstaw o
wych cech. Tchórzostw a i k łam st
wa nie znosi wręcz chorobliwie. 
Nie będzie go tolerow ał ani u 
siebie, ani u innych.

Biorąc pod uwagę w ynikające 
z charak te ru  predyspozycje Lwa, 
astrolodzy najw iększe sukcesy i 
powodzenie wróżyli m u w  za
wodach sędziego i wojskowego.

' Stanowczo odradzali zajm ow anie 
i się handlem  i nauczaniem .
I

W kontaktach tow arzyskich i 
] m atrym onialnych radzili doce

niać: Wagę, S trzelca i B arana, 
odradzali — Byka, Pannę, i 
Skorpiona, jako zdecydowanie 
dla Lw a niekorzystne.

Spośród liczb w ybra li: 1, 81, 
19, za pom yślny dzień uznali 
niedzielę, szczęśliwe kolory: 
wszystkie odcienie barw y  żółtej 
oraz jasną zieleń i biel.

Zalecili też kam ienie szlachet
ne, tak ie  jak : topaz, chryzolit, 
oliw in a także bursztyn.

W śród w ielu wskazów ek nie 
zabrakło też tych, które dotyczą 
zdrowia. Otóż w edług astrologów 
Lwu najbardzie j zagraża reum a
tyzm i choroby serca. Powinien 
zatem um iejęl iie  daw kow ać w y
siłek i odradzać swe siły ży
wotne. W szelkie zdenerw ow anie 
jest dla Lwć.v szczególnie n ie
w skazane — powoduje nadm ier
ne w ydzielanie żółci oraz w pły
wa niekorzystnie na serce, k tóre 
u Lwów w ym aga zawsze tros
kliwości.

Pprac. ELŻBIETA DOMAŃSKĄ
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non
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Baśń  
o sierocej 
doli uf

Kiedyś, przed  wielu, w ielu laty, u bogate
go gospodarza służyło dwoje małych pastusz
ków : Joasia i Bartuś. Oboje byli sierotam i, 
i choć oboje n ie  m ieli jeszcze naw et po 
dziesięć la t — niejeden raz zdążyli już bo
leśnie odczuć w  swych dziecinnych serdusz
kach ciężar sierocej doli. Może w łaśnie d la
tego, że łączył ich sm utny los — zaprzyjaź
nili się bardzo ze sobą. Joasia bez B artusia  
nie wychodziła naw et poza obręb domostwa, 
a m ały B artuś — zapatrzony w Joasię jak 
w  najcudniejszy  obraz — nie raz, i n,ie 
dw a pracow ał nad  swe ośmioletnie siły, by 
tylko Joasia  mogła odpocząć, by nie u trudzi
ła się przy domowych porządkach...

Gospodarz, u którego pracowali, nie był 
może złym człowiekiem, ale w ym agającym  
i surowym. Sam nie m iał nigdy swoich dzie
ci, w ięc może nie rozum iał doli, jak a  sp o t
k a ła  tych dwoje, był surow y — może więc 
nie um iał okazać serca  i uczucia tym, k tó
rzy w łaśnie serca potrzebow ali najw ięcej? 
Faktem  jest, że więcej troski i serdecznej o
pieki okazali dzieciom ludzie ze służby, niż 
sam  gospodarz i jego żona. A Joasia  i ‘B ar
tuś, odkąd poznali się i  zaprzyjaźnili, choć 
nie czuli się już tak- sam otni i biedni, n a j
chętniej i najczęściej przebywali na poblis
kich łąkach, gdzie w ypasali razem  stadko 
bielutkich, łagodnych owieczek. Tu przyjaź
nie i marzycielsko szum iała im sta ra  lipa, 
s ta ra jąc  się swymi gałęziam i, niczym m at
czynymi rękom a, osłonić tych dwoje przed 
słonecznym żarem , tu najpiękiniej pachniały 
im wszystkie polne kwiaty... I tu . w  cieniu 
lipy, Joasia praw ie codziennie grała na fu 
jarce, k tó rą  specjalnie dla niej w ystrugał 
Bartuś. A gdy zaczynała grać — owieczki za
słuchane w czysty, śpiew ny ton — najp ierw  
zastygały w  bezruchu, a później otaczały 
dzieci ciasnym  kręgiem , kładąc się ufnie u 
ich stóp. Na Joasine koncerty zlatyw ały się 
też w szystkie okoliczne ptaki, a naw et w iatr, 
zwykle rozhasany i urw isow aty  — uciszał 
wówczas rozszumia>e gałęzie drzew  i bujne 
traw y, by n ie  uronić ani nutki w ygryw anych 
przez Joasię melodii... Była w tych m elo
diach jakaś dziwna tęsknota, przejm ujący 
sm utek i — choć m że to dziwne — ogromna 
siła, zdająca się ogarniać grającą dziewczyn
kę i towarzyszącego jej chłopca... I wszystko 
to razem  w zięte spraw iało, że ci mali, biedni 
pastuszkow ie przeistaczali się nagle w parę 
książątek nie z tego świata... Książątek, roz
dających między słuchających tajem ne, cza
rodziejskie dary, dające chęć i radość życia...

Bywały jednak  takie dni, kiedy gospodarz 
kazał parze dzieci robić coś innego w obejś
ciu czy w domu — w tedy stadko owiec gnał 
na łąki inny pastuszek. I w łaśnie takiego 
dnia, kiedy Joasia  m usiała porządnie w y
sprzątać całe obejście i dom gospodarza, a 
B artuś razem  z innym i chłopcam i m iał je 
chać do pracy w  polej — zdarzyło się n ie 
szczęście. Sm utna Joasia, zamyśliwszy się 
głęboko, n ie  dość ostrożnie wzięła do ręki 
ulubiony pański puchar z kryształu, by  go 
odkurzyć, a on — w yśliznął się z dziewczę
cych rączek, spadł z hukiem  na podłogę i 
rozpadł się ina tysiące małych kryształków! 
Dziewczynka aż zdrętw iała z przerażenia... 
W iedziała, że gospodarz ukarze ją  boleśnie 
za nieuw agę i za s tra tę  drogiego przedm iotu. 
W dodatku nie było B artusia, k tórem u m o
gła by się użalić i w ypłakać, żadnej przyjaz
nej jej duszy... Joasia  rozpłakała się żałośnie 
i z tego strachu, i z tej sierocej bezradności
— wybiegła z domu, na u lubioną łąkę, na 
której czuła się bezpieczna i kochana.

Gdy przybiegła bez tchu pod s ta rą  lipę, 
serce jak  oszalałe biło w  zdyszanej piersi. 
Dziewczynka przytuliła tw arz do pnia drze
wa i rozpłakała się na dobre. Nagle poczuła, 
że suchy, porow aty pień ożywa, ciepleje pod 
dotykiem  jej ciała, że czyjeś mocne, dobre 
ręce przy tu lają  ją  serdecznie, delikatnie 
głaszczą po plecach, głowie... Zanim  zdążyła 
zorientować się, co się w łaściw ie dzieje, u 
słyszała cichy, m elodyjny głos, do złudzenia 
przypom inający głos jej zm arłej m ateczki:

— Cicho, m aleńka, cicho... Nie płacz już, 
dziecinko m oja słodka, moje ty  kochanie...

Joasia, pochlipując jeszcze, mocniej przy
tu liła się do tej nieznanej istoty, niosącej jej 
tak niespodziew anie otuchę i pocieszenie. 
Nie o tw ierała oczu, obejm ując coraz ciaśniej 
małym i rączkam i ciepłą, w iotką postać, 
pieszczącą jej drżące i łkające ciałko.

— Posłuchaj mnie uważnie, Joasiu — 
szeptało jej coś prosto do uszka, w prost do 
serca. — Słuchaj, i dobrze zapam iętaj! Mo
żesz mi zaufać, bo ja  jestem  ta, k tóra ciebie 
i w iele innych może uratow ać od sierocej 
doli... J a  jestem  tą, k tó ra  pociesza strapione 
serduszka, sm utne i biedne, lecz dobre, jak  
twoje... Jestem  tylko cieniem, tylko złudą 
tego, co cię ominęło w  życiu, lecz w łaśnie 
to w ynagradzam , jak  umiem... Dobrą radą, 
pocieszeniem, spokojem serca i ufnością na 
co dzień... S łuchaj, Joasiu : odkryję przed to 
bą to, co masz najcenniejszego w  sobie, a

istn ienia czego się nie domyślasz. Jest tym 
czymś niezwykłym  sieroca dola, k tóra ci cią
ży na sercu, a  k tó ra  spraw ia też, że serce 
w tobie bije nie zwyczajne, jak  u innych 
dzieci, łecz niezwykłe... Niezwykłe ze wzglę
du na ogrom ną wrażliwość, czułość i delikat
ność, ja k ą  sieje wokół ciebie, i twoich przy
jaciół... Dotąd okazywało ją  tu, n a  tej rozsło- 
necznionej łące, ptakom , zw ierzątkom  i 
kwiatom . Nie wstydź się swojej wrażliwości, 
ukaż ją  i innym... N ajtw ardsze naw et serce, 
nie znające przedtem  innych uczuć niż sro- 
gość czy naw et nienaw iść, ugnie się i otw o
rzy przed tw oim  sercem... Bo ta k a  w łaśnie 
jest siła sierocej doli, że niesie ze sobą nie 
tylko ból i samotność, lecz także miłość w iel
ką, i poświęcenie, i w rażliw ość na czyjeś 
cierpienie... Wróć do domu spokojnie, pocze
kaj, aż wszyscy zejdą się razem , i — zacznij 
grać... G raj to, co czujesz codziennie, i za
graj też o tym, jak  czuć byś się chciała... 
Zapam iętaj dobrze: wróć i zagraj wszystkim, 
a zobaczysz, że cię nie zawiodłam...

Długo jeszcze tu liła  się Joasia do pnia lipy 
jak  do najdroższej m atki. Długo jeszcze m y
ślała o tym, co usłyszała. K iedy wieczorne 
zorze położyły się nad polami pąsem  i p u r
purą  — w róciła do domu. Spokojna i opano
w ana w eszła do izby, gdzie rozgniew any gos
podarz ła ja ł już całą służbę za stłuczony pu 
char. Oczy wszystkich spoczęły na jej d rob
nej postaci, a gospodarz już otw ierał usta, 
już praw ie w ybuchał ze złości i obrazy na 
nieszczęsne dziecko, gdy Joasia cicho popro
siła B artusia  o sw oją fu jarkę. Zdum ieli się 
wszyscy, a najw ięcej — poczerw ieniały ze 
złości gospodarz. Zanim  jednak  zdążył wy
buchnąć, Joasia  podniosła do ust fu jarkę, 
k tórą w etknął jej do rąk  zm artw iały z p rze
strachu  Bartuś. I magle popłynęła cicha, 
p rzejm ująca melodia... Był w  niej płacz 
wszyskich osieroconych dzieci, był głośny ło
m ot ich przerażonych, sam otnych serc... By
ła, jak  głośne echo, w ciskająca się przem oż
nie do serc, potrzeba miłości, zrozumienia, 
opieki i czułości... I była jak  uderzenia 
w ichru, chłoszczącego o niebosiężne szczyty, 
gdy w ołanie sierocego serca pozostawało bez 
odpowiedzi, była ostrzeżeniem  przed k arą  
z niebios za nieczułość, za zatw ardziałość i 
tyranię... I — zanim  obecni zorientow ali się, 
że łzy sam e płyną im z oczu, zanim  zdążyli 
podnieść rękę, by je  obetrzeć — m elodia 
zm ieniła się. Była teraz spokojna jak  pole 
pełne słońca, drzem iące w  swych kw iatkach 
i zapachach, płynęła równo, nab ierając coraz 
to nowych odcieni i barw... Zabiły szybciej 
serca, drżały powieki, ciche w estchnienie 
szm erem  wspólnym przeleciało przez izbę... 
Zanim p ieśń  Joasi dobiegła końca — gospo
darz podbiegł do grającej dziewczynki. I jesz
cze wszyscy w słuchani byli w ostatnie dźw ię
ki, gdy on — ten tw ardy, ten surow y pan, 
którego bano się, i którego n ik t nie lubił — 
klęczał u stóp dziecka, ze schyloną głową, i 
sam płakał... jak  małe, skrzyw dzone dziecko. 
I prosił o przebaczenie tej, k tórą chciał uk a
rać, i prosił, by odtąd — chciała im, w szyst
kim, grać tak  p ięknie co dzień... Bo poczuł 
ten srogi pan, że nigdy do tej pory nie żył 
tak, jak  trzeba, a chciałby żyć w zgodzie z 
sercem i sumieniem... W reszcie i do niego, 
jak  inigdy dotąd, przem ów iła w  całej swojej 
sile, choć tak  przecież bezradna, sieroca do
la...

I końca nie trzeba tu  dopisywać — bo sie
roca dola przestaje być sobą, kiedy kończy 
się jej rozpacz, ból i samotność, kiedy zm ie
n ia ją  ją  w życie beztroskie i bezpieczne ser
ca innych ludzi — serca w rażliw e i kochają
ce, jak serce matki...

E. LORENC
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Niektórzy pisarze relig ijn i — 
pisze w  sw ym  liście p. M arta  W. 
z K łodzka — tw ierdzą, że jeżeli 
za życia doczesnego popełnił 
człowiek zbrodnię, jego dusza 
spotka się na sądzie Bożym ze 
sw oją ofiarą. Spotka fiię tam  
również m atka  ze swoim dziec
kiem, którem u nie pozwoliła 
przyjść na św iat. Nie wiem jed
n ak  czy jest to p raw da objaw io
na, czy tylko przypuszczenie tych 
pisarzy? Pismo święte w ielokrot
nie w spom ina o odpowiedzialnoś
ci człowieka przed Bogiem za 
dokonane za życia uczynki. Nig
dzie jednak  nie spotkałam  tekstu, 
w  którym  byłaby mowa, że na 
sądzie szczegółowym m orderca 
spotka się ze sw oją ofiarą tw a
rzą w  twarz...

PORADY

O tym, że rozwój cywilizacji 
obniżył odporność człowieka na 
w arunki zew nętrzne wiadomo 
już od daw na. Kąpiele w zimnej 
wodzie n a  sam ą m yśl w ywołują 
„gęsią skórkę”, a gwałtowne 
zm iany tem peratu ry  n ie jedno
krotnie grożą katarem , nie mó
wiąc już o przeziębieniach czy 
grypie. Tak więc jesteśm y coraz 
m niej odporni na kaprysy aury.

Jak  się hartow ać? Przede 
wszystkim systematycznie, gdyż 
odporność na zimno można u 
trzym ywać pod w arunkiem  ciąg
łości hartow ania. Poza tym  w 
m iarę system atycznie pow tarzają
cych się  zabiegów hartujących, 
organizm  przestaw ia się i stop
niowo dostosowuje do silniejszych 
bodźców. H artow anie najlepiej 
zatem rozpocząć od słabych bodź
ców, przechodząc stopniowo do 
silniejszych, o ile reakcja  orga
nizmu nie sygnalizuje nam  ich 
zaprzestania.

Szczególną ostrożność w h arto 
w aniu pow inni zachować ludzie 
starsi i rekonw alescenci, którzy 
z racji w ieku czy przebytej cho
roby mogą odznaczać się ciągłym 
lub chwilowym osłabieniem. W te
dy przed przystąpieniem  do h a r 
tow ania należy bezwzględnie za
sięgnąć opinii lekarza.

H artow anie najlepiej zaczynać 
latem  od kąpieli powietrznych. 
N ajpierw  w cieplejszych tem pe
raturach , przechodząc stopniowo 
do kąpieli w chłodniejszym po
w ietrzu. Bardzo dobrą form ą 
hartow ania może być np. g im na
styka na boisku czy innym

W iadomo też powszechnie, że 
etyka kato licka zabrania p rzery
w ania ciąży tw ierdząc, że czyn 
ten je st sprzeczny z p iątym  przy
kazaniem  Bożym. W iadomo mi 
jednak, że n iektóre Kościoły 
chrześcijańskie (oprócz Kościoła 
Rzymskokatolickiego) zezw alają 
na usuw anie ciąży, jeżeli urodze
nie dziecka groziłoby m atce 
śm iercią. Jak ie  więc racje  p rze
m aw iają za dopuszczalnością 
sztucznego poronienia? W edług 
nauki Kościoła Rzym skokatolic
kiego każda m atka wypełnić m u
si swój obowiązek m acierzyński 
naw et z narażeniem  własnego 
życia, podobnie jak  to czyni żoł
nierz stający w obronie O jczyz
ny.

Trudno mi również dociec, czy 
praw o starotestam entow e p rze
w idywało jak ieś sankcje za u 
myślne spowodowanie poronie
nia. Słyszałam  natom iast, że 
M ojżesz ustanow ił surow e kary 
za pozbawienie życia nie n a ro 
dzonych. Nie napotkałam  jednak 
na potw ierdzenie tego w Biblii...

Równocześnie zw racam  się do 
Duszpasterza z prośbą o w yjaś
nienie przedstaw ionych proble
mów na łam ach Waszego tygod
n ika”.

Szanowna P a n i! F akt odpowie
dzialności człowieka przed Bo
giem za wszystkie złe czyny jest 
bezsporny. Bowiem — według 
nauki Jezusa Chrystusa — w 
swoim czasie Bóg „odda każde
mu według uczynków jego” (Mt

Jak się hartować?

m iejscu do tego celu przeznaczo
nym, ale także w m ieszkaniu 
przy o tw artym  oknie. Inne fo r
my, takie jak  gry sportowe, m ar
sze są rów nie skuteczne i przy
noszą wcale n ie  mniejsze korzyś
ci.

Sposobem na hartow anie są 
też kąpiele czy natryski, przy 
czym należy zawsze pam iętać, 
aby pierw szy prysznic nie był 
zbyt zimny, a raczej o tem p era
turze pokojowej. Dopiero potem, 
gdy zdrow ie na to pozwala mo
żemy stopniowo obniżać tem pe
ra tu rę . Podohnie rzecz się m a z 
kąpielą w basenach czy kąp ie
liskach naturalnych. Zażywanie 
podobnych kąpieli powinno na 
ogół odbywać się dopiero po 3— 
— i  dniach przygotowań w  zależ
ności od indyw idualnej w rażli
wości i s tanu  zdrowia.

Przy kąpielach w wodach o
tw artych należy też pam iętać, 
aby nie wchodzić do wody b a r
dzo rozgrzanym  — gw ałtowne 
oziębienie zm niejsza odporność 
organizm u na bak terie chorobo
twórcze, może też stać się powo- 
deęn w ielu schorzeń narządów  
wew nętrznych. G w ałtow ne ozię
bienie jest rów nież szczególnie 
niebezpieczne dla osób z niedo- 
m aganiam i serca i zaburzeniam i 
krążenia, gdyż grozi zapaścią.

16,27). Jak  podają teologowie, 
bezpośrednio po śmierci człowie
ka, a więc na sądzie szczegóło
wym, dusza ludzka oświecona 
św iatłem  Bożym pozna wszystkie 
czyny całego swojego życia — 
zarówno dobre, jak  i zie Zai 
na ich podstaw ie sam a osądzi, 
czy zasłużyła na zbawien-ie, czy 
też n a  odrzucenie od Boga. Jed 
nak daw niejsi pisarze religijni
— co nie od rzeczy będzie tu ta j 
przypom nieć — przedstaw iali 
przebieg sądu Bożego w  sposób 
niezw ykle dram atyczny. Pani zaś 
zrozum iała widocznie wszystko 
dosłownie. Tak zaś czynić nie 
można, gdyż b rak  nam  do tego 
podstaw  w objaw ieniu. Ponadto 
Bóg, który jest miłością, naw et 
w godzinie sądu na pewno niko
go nie dręczy.

Z przykrością stw ierdzić rów 
nież muszę, że je s t Pani w błę
dzie odnośnie stosunku Kościo
łów chrześcijańskich wobec prze
ryw ania ciąży. Bowiem Kościół 
Polskokatolicki — o czym wielo
k ro tn ie w spom inaliśm y na ła 
mach naszego tygodnika — zaw 
sze s ta ł i stoi n a  straży życia 
ludzkiego. Je st bowiem zdania, 
iż przykazanie „Nie zab ija j!” (Wj 
20,13) odnosi się rów nież do nie 
narodzonych. S tąd też zawsze u 
czy, że przeryw anie ciąży, bę
dące przecież niszczeniem now e
go życia, jest czynem m oralnie 
złym — a w ięc grzechem. Po
dobną zasadą k ie ru ją  się inne 
Kościoły chrześcijańskie. W uza-

N aw et u najzdrow szych może 
wywołać chorobę w irusową, cho
ciażby pospolitą „opryszczkę”, o 
którą n ietrudno zwłaszcza nad 
morzem.

Pływ anie w  zbyt zimnej wo
dzie stanow i często poważne za
grożenie życia. Nagły skurcz 
m ięśni jest niejednokrotnie p rzy 
czyną utonięć n aw et najlepszych 
pływaków. O tym  również nie 
należy zapominać. Dlatego też, 
jak  rów nież z innych w ym ienio
nych już powodów, kąpiel w m o
rzu czy jeziorze najlep iej zaczy
nać od stopniowego zanurzania 
się w wodzie, nacierając kolej
no kończyny górne i dolne oraz 
tułów. W ten sposób ciało ma 
czas „oswoić się” z wodą, co 
z kolei stym uluje reakcje całego 
organizmu.

Czas przebyw ania w  wodzie 
pow inien zależeć od jej tem pera
tury, a le  też i od wrażliwości 
osobniczej kąpiącego się. W w o
dzie zimnej 16—19° C należy 
przebyw ać raczej krótko, nie 
dłużej niż 3—5 min. Dopuszcze
nie do uczucia chłodu jest pod
staw owym  błędem, którego sku t
ki są często opłakane. Pierwsze 
dreszcze i zasinienie skóry są 
w ystarczającym  sygnałem  do 
szybkiego opuszczenia kąpieliska, 
oraz bezzwłocznego natarc ia  skó
ry  ręcznikiem  i nałożenia okry
cia — najlepiej szlafroka frotte, 
lub innego w dzianka. Ruch jest 
w tedy szczególnie wskazany.

sadnionych jednak przypadkach 
dopuszczają przeryw anie ciąży. 
Czynią zaś tak dlatego, gdyż zło
żenie ofiary z własnego życia dla 
ratow ania życia drugiego czło
wieka wymaga heroizm u. Do te 
go zaś żaden człowiek nie został 
przez Boga zobowiązany.

Natom iast w Starym  Testam en
cie (zarówno w Praw ie Mojżeszo
wym, jak  i w pozostałych księ
gach) po prostu nie spotykamy 
problem u przeryw ania ciąży. Bo
wiem w narodzie izraelskim  ro 
dzina w ielodzietna uw ażana była 
za znak szczególnego błogosła
w ieństw a, natom iast brak po
tom stw a za dowód kary  Bożej. 
Nie należy się więc dziwić, że 
księgi Mojżeszowe nie przew i
du ją żadnych sankcji w tym 
względzie, gdyż nie istn iała ich 
potrzeba. Je st natom iast w p ra 
wie starozakonnym  m owa o ka
rze za nieum yślne spowodowanie 
poronienia. Czytamy tam bo
w iem : „Jeżeli dw aj mężowie się 
biją, a przy tym uderzą kobietę 
brzem ienną tak, że poroni... to 
spraw ca zapłaci grzywnę, jaką 
wyznaczy mu m ąż tej kobiety, 
a uiści ją  wobec rozjem ców” iWj 
21,22). I to wszystko, czego na 
ten tem at dow iadujem y się z 
Biblii.

Wszystkich Czytelników ser
decznie pozdrawiam w Chrystu
sie

DUSZPASTERZ

Dodatkowe zabezpieczenie
przed zim nem  daje też gruba 
w arstw a krem u nałożona na skó
rę  bezpośrednio przed wejściem 
do wody. Ten dodatkowy zabieg 
ochronny pow inien być w  rów 
nym stopniu stosowany przez za
hartow anych, jak  i nie zaharto 
w anych am atorów  kąpieli i 
pływania.

Zahartow anie ciała w  okresie 
letnim  doskonale procentuje 
zwłaszcza zimą. Ma korzystny 
wpływ na funkcjonow anie całego 
organizm u — który zahartow any 
uprzednio w górskim czy m or
skim  klim acie, nab iera odpornoś
ci, np. na wszelkie nieżyty dróg 
oddechowych, tak  powszechne w 
okresie jesienno-zimowym.

Taki letn i „w ystęp” znakom i
cie u ła tw ia  hartow anie ciała je- 
sienią. N acierania zim ną wodą 
czy chłodne natryski n ie  są wów
czas niczym przykrym , a i do 
chłodów łatw iej się przyzwy
czaić. Nie tak ie też straszne w y 
dają  się być w tedy ćwiczenia 
gim nastyczne przy o tw artym  ok
nie, czy długie spacery w  m roź
ne, zimowe dni.

Rozsądne hartow anie i ruch, 
gdy nie m a uzasadnionych prze
ciwwskazań, na pew no nikom u 
nie zaszkodzą, raczej popraw ią 
samopoczucie i ogólną kondycję. 
A na w iosnę — pozw olą lżej 
znosić często nękające nas zmę
czenie.

Oprać. (ELDo)
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Zanim  odzyskał całkow itą świadomość, jej usta przylgnęły do jego 
w arg  i znowu poczuł na języku słodki płyn o mocnym zapchu. Wino. 
Chciał zaczerpnąć pow ietrza i odepchnął Stellę. Zobaczył wówczas 
w śród dymu białe postacie. W ynosiły z sąsiedniego pokoju stoliki, 
zastaw ione butelkam i i kieliszkami. Pani Koniecpolska, z małym 
flakonikiem  w ręku, kroplam i odm ierzała jakiś płyn, po czym do 
kieliszków nalew ano wino.

Gdy już napełniono wszystkie, każda z pań w zięła jeden, a  panna 
S tella podała Dyzmie największy.

W pokoju panow ał te raz  pogw ar stłum ionych rozmów. Nikodem 
pociągnął tęgi łyk i m lasnął językiem.

— Dziwne wino — zauważył.
— Syćmy się dobrodziejstw em  peyotlu — em fatycznie zawołała 

panna Stella.
Kieliszki były już próżne i nalew ano nowe.
— Co jest w  tym  w in ie? — zapytał Dyzma.
S tojąca obok panna C zarska usiadła na poręczy fotela i, m usnąw 

szy ustam i ucho Nikodem a, pow iedziała rozm arzonym  głosem:
— Boska trucizna peyotlu, boska... Czy czujesz w ar w żyłach, moj 

panie?... P raw da? I taki cudny śpiew, i takie kolorowe... P raw da?
— P raw da — stw ierdził i w ychylił kieliszek do dna.
Czuł, że dzieje się z nim  coś niezwykłego. O panow ała go nagła 

radość, wszystko stało  się wokół piękne, barw ne, naw et przysadko- 
w ata  panna S tella była pow abna i kusząca.

Zresztą nastró j wszystkich zm ienił się do nie poznania. Otoczyły 
Nikodem a roześm ianą grupą, napełniły  pokój gwarem  wesołych 
okrzyków, m elodiam i fryw olnych piosenek. Jedna z rozm achem  
trzasnęła kieliszkiem  o ścianę i zawoławszy: — Evoe! — jednym  
ruchem  zrzuciła z siebie szlafrok. Zaczęła tańczyć.

— Brawo! Brawo! — zawołały inne.
Po chwili dyw an pokrył się białym i plam am i jedwabiu...
Do w ciąż napełnianych kieliszków z małego flakonu spływ ały jas

nozielone krople czarodziejskiego płynu.
Przez kogoś trącony w ywrócił się św iecznik i pokój zaległa ciem 

ność, parna, k rw ista  ciemność, pełna nam iętnych szeptów  i spazm a
tycznego, oszalałego śmiechu.

Rozdział dwunasty

Przez szczelinę ciężkich firanek  w d ra ła  się do pokoju czerwona 
smuga zachodzącego słońca.

Nikodem ociężałym ruchem  sięgnął po zegarek

84

Była szósta.
Dziwne. Nie czuł ani bólu głowy, ani n iesm aku w ustach, jak  

zwykle po większych pijaństw ach.
Był tylko straszliw ie osłabiony.
Każdy ruch, ba, każde podniesienie powiek w ydaw ało się mu cięż

kim  trudem .
A jednak  trzeba było w staw ać. Musi przecie jechać do W arszawy. 

Co sobie w  banku pomyślą...
Zadzwonił.
Z jaw ił się sztyw ny lokaj i oznajm ił, że kąpiel jest przygotowana.
Dyzma leniw ie wciągnął na siebie pidżam ę i przeszedł do łazien

ki. Tu, spojrzaw szy w  lustro, aż się przeraził: b lady był jak  płótno,
pod oczyma w ystąpiły dwa sine szerokie półkola.

— Cholera — zaklął — urządziły!...
Ubrał się i powłócząc nogam i zszedł n a  dół.
Tu czeka nań pani Koniecpolska, k tó ra  n a  pow itanie om dla

łym ruchem  podała m u rękę.
— Głodny pan?
O, nie, dziękuję.
Spojrzał na n ią  spod oka i spotkał figlarny, jak  zwykle wzrok. 

Zaczerw ienił się po uszy.
„To cholera — pom yślał — ani się zawstydzi. Bo chyba nie mogła 

zapom nieć” ?
— Chciałbym  jechać — odezwał się po pauzie.
— Ależ proszę, sam ochód do pańskiej dyspozycji.
W pożegnaniu nie było ,nic szczególnego i to  w łaśnie jeszcze b a r

dziej detonowało Nikodema. Gdy auto skręciło  na szosę, obejrzał się.
— To św inie! — rzekł z przekonaniem .
— S łuchani jaśnie pana — odwrócił się szofer.
— Jedź pan, jedź pan, n ie  do pana  gadam.
— Przepraszam .
Rozmyślał o ubiegłej nocy. Czuł trochę strachu. W spom nienie że 

wszystko to  odbywało się nie bez udziału diabła, gniotło go n a jb a r
dziej. N atom iast cieszył się z odkrycia, że w  tych najwyższych sfe
rach tow arzystk ich  m a tak ież p raw a jak  każdy hrab ia  czy księżna. 
Ba, większe. M uszą go słuchać, a n iech na k tórą z mich tylko p a l
cem kiwnie, to  przyjdzie jak  pierw sza lepsza z ulicy.

Jakże inaczej w yobrażał je sobie, ilekroć w idyw ał te  dum ne i ele
ganckie damy...

Roześmiał się z zadowoleniem.
„Praw dę mówi K rzepicki: w szystkie tak ie sam e dziwki...”

cdn.

POZIOMO: 1) imię popularnej p iosenkarki polskiej, 5) kompozytor 
opery „Rigoletto”, 10) m etoda w ychow ania muzycznego za pomocą 
ćwiczeń słuchowych i ruchow ych, 11) nauka o chorobach w ew nętrz- .
nych, 12) przepływ a przez Żelazową Wolę, 13) gwoździe ciesielskie 
z dużymi łbam i, 15) kojarzą się z M ikołajem  Rejem, 16) miejsce bez
piecznego pobytu dla ściganego przez inne państwo, 19) napoleońska 
wyspa. 21) m iejsce sprzedaży losów loteryjnych, 25) żywność, 26) _ _
wierzchołek, 28) kres, 29) polano, bierw iono, 30) słynny francuski re- 
żvser filmowy, pochodzenia rosyjskiego, 31) kraj w iatraków  i tu lip a 
nów.

PIONOWO: 1) miasto nad Mozą, pam iętne z krw aw ych zm agań w
I wojnie św iatow ej (ok. 700 000 zabitych), 2) słynny ak to r i reżyser, y
założyciel „R eduty”, 3) część mszy obejm ująca głównie czytanie lis
tów apostolskich, 4) tłuszcz z w ieloryba, 6) m iłośnik piękna, 7) p tak  
łąkowy z rodziny chruścieli, 8) ozdoba na palcu, 9) pseudonim  au
tora „W iatru od m orza”, 14) urządzenie do przestaw iania torów  kole
jowych, 17) poważanie, szacunek, 18) słom iany dach, 20) wyłączenie 
czynności nerw ów  przez znieczulenie, 22) urządzenie na torze kolejo
wym, 23) oszczędnościowy strój plażowy, 24) jedzenie, jadło, 27) jedna 
z europejskich m etropolii.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztów 
ce: „Krzyżówka nr 27”. Do rozlosow ania:

nagrody książkow e  
Rozwiązanie krzyżów ki nr 21 

POZIOMO: plebania, epoka, tokarka, adapter, karibu, stadnina, partyzant,
Lato, ospa, p ianistka, m aksim um , plotka, zacisze, krepina, Pegaz, poszlaka.

PIONOWO: patoka, eskorta, akrobata, Ikar, prawda, kotlina, partanina, ar
mator, szpikulec, Formoza, psałterz, Pokucie, kotw ica, w iosna, parafa, okno.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 17 nagrody w ylosow ali: Józef 
Szm eterling z Poznania i Karol Bara z Koszalina.

Nagrody prześlem y pocztą.
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Już n ie  m yślał: co i  jak, i dlaczego. M yślał tylko: czy i  kiedy?
Tym czasem  panna S tella zakończyła przem ów ienie i  wydobyła 

z czerwonego pudełeczka m ałą złotą gwiazdkę, zawieszoną n a  takim ż 
łańcuszku. W śród uroczystego m ilczenia podeszła do Nikodem a i za
w iesiła m u gwiazdkę n a  szyi, po czym odstąpiła trzy  kroki i  upadła 
plackiem  na dywan. W szystkie pozostałe dam y uczyniły to samo, za 
w yjątkiem  pani Lali, k tóra poszła do drzw i i przekręciła kontakt.

Lam pa zgasła. Nikodem w zdrygnął się. Pogrążony w  m roku po
kój, trzy n ik le  płomyki woskowych świec nad n im  i te lcżące w 
bezruchu kontury  białych postaci spraw iały  w rażenie niesam owite.

Nagle panna S tella jęczącym  głosem zaw ołała:
— W itaj nam , w ita j, panie życia, miłości i śm ierci!
— W itaj, w itaj — po w ielokroć pow tórzyły drżące głosy.
— W itaj nam , w itaj, dawco woli!
— W itaj, w itaj — powtórzyły głosy.
— W itaj, szafarzu wiedzy!
— W itaj... w itaj...
— W itaj, M istrzu życia!
— W itaj... w itaj...
— W itaj, tw órco rozkoszy!
— W itaj... w itaj...
Dyzma słuchał te j litan ii i myślał:
„Pow ariow ały baby do reszty!...”
Nagle panna S tella skończyła, zbliżyła się do Dyzmy i, zanim  zdo

ła ł zorientow ać się, pocałow ała go w sam e usta. K u jego zdum ieniu 
po niej zrobiła to  sam o pani Lala, później obie h rab ianki Czarskie
i reszta pań.

— Teraz spalcie kadzid ła — rozkazała p an n a  Stella.
Po chw ili z czterech rogów pokoju uniosły się sinaw e dymki, 

pachnące jakim ś dziwnym  arom atem , słodkim  i upajającym .
Panie znowu zebrały się dookoła Dyzmy.
Na znak panny Stelli w zięły się za ręce, tw orząc półkole. O na sa

m a w zniosła ręce ku górze i zaw ołała:

— Przybądź, o przybądź, Panie!
— Przybądź — powtórzyły wszystkie.
— Okaż nam  łaskę sw oją! — w ołała panna Stella.
— Okaż...
— Zejdź między nas!
— Zejdź...
— W stąp w  duszę zastępcy Twego!
— Wstąp...
— W stąp w ciało M istrza naszego!...
— Wstąp...
— Zapal go płomieniem!...
— Zapal...
— Rozpłomień go Tw ą niezm ierną mocą...
— Rozpłomień...
— P rzeniknij go żarem  oddechu!...
— P rz en ik n ij!...
N ikodem a przeszedł dreszcz.
— Kogo w ołacie? — zapytał przez zaciśniętą k rtań  niesw oim  gło

sem.
Odpowiedziały m u krzyki przerażenia. N iektóre były tak  p rzej

m ujące, że m roziły  m u krew  w  żyłach.
— Przem ówił, jest... To On!,... — ozwały się głosy.
— Kto?... — zapytał Dyzma trzęsąc się n a  całym ciele. — Kogo 

wołacie ?
Wtem, jakby  tuż za karkiem , usłyszał w yraźnie głośne warczenie. 

Chciał zerw ać się, lecz nie m iał siły, w śród odurzającego dymu, 
napełniającego pokój, u jrza ł różnokolorowe m igające ogniki.

— P adnijcie na tw arz  — zaw yła panna Stella. — On przybył! 
C hw ała Ci, chw ała, W ładco miłości, życia i śm ierci, chw ała Ci, 
chw ała Książę ciemności!...

Młodsza panna Czarska w ybuchnęła spazm atycznym  śmiechem, 
jedna z pań zerw ała się i tu ląc się do pani Lali, krzyknęła:

— W idzę Go, widzę!
— Kogo? — w rzasnął rozpaczliw ym  głosem Dyzma.
— Jego, Jego, Szatana...
Nikodemowi nagle w ydało się, że czyjeś zimne ręce ściskają go 

za kark . Z gard ła  w ydobył się przeraźliwy, n ieartykułow any dźwięk
i W ielki T rzynasty opadł bezw ładnie n a  fotel.

Zem dlał.
P ierw szym  w rażeniem , jak ie  odczuł w raca jąc  do przytom ności, 

była słodycz rozpływ ająca się w  ustach.
Otworzył oczy. Tuż przy nich u jrzał czarne źrenice panny  Stelli.
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ZAMEK W WYSZYNIE
Wieś Wyszyna, położona milę od W arty, 

m a zam ek leżący w śród  lasów. Z dawnych 
czasów wiadomo, że ponoć król S tefan B ato
ry polował w tutejszych borach, miejscowi 
pokazują bowiem przybyszom kam ień, zw a
ny grobowiskiem  m isia (niedźwiedzia) przez 
króla ubitego. W czasie jednak  tych w spa
niałych łowów córka M elchiora z Górowa, 
ówczesnego dziedzica Wyszyna, wystrzałem , 
przez nieostrożność polujących spowodowa
nym, życie postradała. Cień jej b łąka się od
tąd po rozw alinach ojczystego zamku i o
taczających go zaroślach. Cień to sm ętny ale 
nieszkodliwy, bo jak  m ów ią w łościanie: nie 
zwodzi, nie topi, ,nie przeszkadza, a tylko ża
łosnym jękiem  przeszłość wzywa i w spom i
na.

ZAMEK JAZtOW IECi
Rozwaliny w spaniałego niegdyś grodu Jaz- 

łowieckich n a  Podolu św iadczą o karze n ie
bios, jak a  dotknęła ród Jazłow ieckich za to, 
że jeden z nich nielitościw ie wypędził osiad
łych tam że Orm ian. W łaśnie z ustąpieniem  
tych pracow itych i przem yślnych ludzi 
wszystkie nieszczęścia zwaliły się i na m ia
sto, i na dziedziców tego m iasta. Rodzina 
Jazłow ieckich wygasła, a gród sam prze
szedł na w łasność Koniecpolskich. I tej ro 
dziny, niestety, nie lepszy był koniec. Gdy 
bowiem razu pewnego za chłopięciem pew 
nym, tego im ienia dziedzicem piastunka 
przyszła na brzeg studni zamkowej, n as tra 
szona przez kogoś upuściła dziecię, z którego

śm iercią m iała się zacząć kolej cala nie
szczęść Polski.

Dzisiaj jeszcze okoliczni wieśniacy, w 
chw ilach gdy słońce zachodzi, w idują, jak  
prom ień jego tworzy niekiedy w  obłokach 
złotą przepaskę, potem  złotowłose dziecię, na 
głowie m ające w ianek, w praw ej ręce krzyż, 
a w  lewej kw iaty. Z jawisko zaś to dopóty 
m a się pow tarzać, dopóki św ietniejsze losy 
dla k ra ju  nie wrócą.

ZAKLĘTY ZAMEK 
W LUBASZU

Na wysokich górach Lubasza stał niegdyś 
zamek, ale gniew  n ieba za jakąś zbrodnię 
dziedzica zagrzebał zamek w  prze
paści, k tó ra  się rozstąpiła pod nim. Został 
na jego m iejscu tylko kopiec, a  z niego w y
rósł dąb ogromny, który ponurym  cieniem 
osłania tę  pam iątkę.

Razem z zam kiem  zapadł się i należący 
do niego ogród, a z nim  i szpaler, którego 
kierunek w skazuje dziś kanał głęboki. Po
n u ra  cisza panuje w  tej części zaklętego 
zamczyska, lecz po drugiej stronie, na drodze, 
k tóra się w ije m iędzy wzgórkam i, dostrzega
ją  często m ieszkańcy w idm ow e różne posta
cie i słyszą niezrozum iałe głosy.

Tegoż losu, co zamek, doznał i kościół w 
pobliżu stojący. Zapadł się on w raz z w ieżą 
z dzwonam i, których mroczne głosy często
kroć ze środka ziemi się dobyw ają na 
w spom nienie nieszczęścia.

Przy pogrążonym w ziemi kościele, i za
klęty rów nie jak  kościół, mieszka pustelnik, 
który w nocnych godzinach często się w  tym 
m iejscu pokazuje i w zakonnym  stroju, z 
kap turem  na oczy spuszczonym, całą okolicę 
spiesznym przebiega krokiem . Gdy jednak 
północ uderzy — zjaw isko niknie, w idać ty l
ko migocące św iatełka, bądź ogniki, jak ie po
kazują się czasem na błotach.

I w tenczas przytłum ione głosy podziemne 
chorałem  odśpiew ują jutrznię.

(wybór i oprać. — etl)


